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Jednym z najczęściej powta- |rowany miernik sprzed dzie- 
rzanych wyrazów w przeróż- |więciu lat. Jeśli zaś chodzi o 
nych publikacjach ostatnich 
czasów jest słowo „przełom“, 
Notowaliśmy więc  „przełomo- 
we wydarzenia”, czytaliśmy 
„przełomowe programy“, wi- 
dzimy świat „na przełomie". 

Czyżby siowo to było nadu- 
żywane i zszargene codziennoś- 
cią straciło swą treść istotną? 
Sądzimy, że nie, że szczególnie 
w zakresie spraw poiskich po- 
* siada ono pełną wartość. |. 

Jeśli dzisiaj spróbuiemy spoj 
rzeć na rok min'ony z tej pers- 
pektywy, która jest nam doste- 
pna, nie możemy tego roku ina- 
Paa) nazwać jak „rokiem prze- 


niunkturalnych, Polska znako- 
micie rzedza Francję, An- 
glię, Belgię i Niemcy, wysuwając 
się nieznacznie nawet przed 
Stanami Zjednoczonymi”, 

Rok więc ubiegły, zdaniem 
naszego sternika gospodarcze- 
go, był dobry, a — „rok 1938 
zapisze się nicwątpliwie jako 
jeden z najlepszych w historii 
naszego rozwoju gospodarcze 
go”, 

Tak twierdzi twórca Moście. 
Gdyni i - Centratnego Okręgu 
Przemysłowego, więc słowa je- 
e są wyważone na wadze zło- 


deszcze bardziej charakter 
przełomu wyłania się z wew- 
u 


t on bogaty w przeróżne ? 
nętrznej sytuacji politycznej kra 
10, 


wydsrzenia. . Dokosało si 
jega przosiryeni wiele zmian. | 
erolca srala działań została 


| 
Racja te potwierdzi krótki F°- | 
i 


iaki był posiew. 
Mieimy nadzieję, Diis wysla: 
ro "lev na żyzną ziemię pelsko, 
dedro jest newne: Fto ciat ple- 
„wy, ten zbierać nic będzie! 
Zacznijmy nasz rachunek ad PA: iazków | h 
sytuzcji sospodarczej. Ten ed- OBOIKUN rejo eo} 
$ 4 we (7ż e 
cizek oh! czył w swei Ró wspólny związek 4 s ke 
sejmowej v-cepremier tko pracown'ków zakładów użytecz 
wski, mówiąc: $ : ności publicznej ogłosiły komu 
„Miernikiem koniunktury $0- | nikat, który stwierdza, że wo- 
spodarczej dła świata jest stan | bec ścisłych zobowiązań, przy- 
w rocku 1928. Ta miara w Pel- 


iętych przez rząd w osobach 
sce jest n'eścisła. Rok ten 9- | trzech. minisirów, działających 
wiem był okresem sztuczneść | w porozumieniu z prezesem ra- 
wyskoku w górę od normalnej |dy ministrów, akcja strajkowa 
sowaiakł | Wszelkie więc PO | zostaje zakończona. Pracowni- 

l stoonia poprawy z in- | cy miejscy mają oirzymać d 

| ; państwami szwankuje, | tek w wysokości 1320 franków 
„jest niesłusznie pesymistyczne. 


dna! rocznie.. 
dn jeeli szcregu dzie- | Mieszkańcy Paryża udający 
przekraczamy dd s osiągamy í| się do pracy dziś rano, odetchne 


et ów wygó-!li z ulgą. Autobusy i koleie pod 


a m 
Ostry kurs antysemicki 


TOZ5CCZĄ” ROWY rząj w Rumunii 
BUKARESZT. Rząd > wychodzących w 


Jak to podawaliśmy we wcze 
rajszym numerze strajk w Pary 
żu został zlikwidowany. 
Dalsze wiadomości z Paryża 


zamknięcie dzienników „Dimi- SET za: 
neata”, „Adeverul” i „Lupta”, koarn SEP Sj 238 
które początkowo były tylko | na podaż AIRA A= 
zawięszone. Deknet rzadowy| poli państw PI h i AA Ik. 
ierdza, ż dzenie t S NOIE, JA 5 np. -BETO 
stwierdza, że zarządzenie to hol, tytoń, zapałki etc, rewi- 
ane zostało dlatego, iż |zję procedury naturalizacji, o 
wspomniane dzienniki redago- | ile nastąpiła ona później iż w 
wane SĄ głównie przez cudzo- | r 2, wywłaszczenie Zydów 
ziemców i że przez cały czas|z wszelkiego rodzaju” przedsię- 
swego istnienia zajmowały sta biorstw ro'nych oraz zakaz zaj 
nowisko, sprzeczne z interesa- mowania się jakimkolwiek han 
mi kraju. „, , , kre lem w gminach wiejskich. 
| Według doniesień  dzienni- | Wiadomości te zaniepokoiły 
zarządzenia o charakte- | bardzo ludność żydowską, szcze 
A zdecycowanie antysemic- gólnie w Bukareszcie, gdzie 2y 
> dzi grali wielką rcię w handlu, 


kim, wy aane ub z amierzoce t 
pr ź yć P ri Ó ~ Ż: f nansach oraz woln } 
zoz TZE $ 


zakaz współpracy Żydów w 


ków, 


ności ludzi pracy s 


i ; i 
Żywe i żywiołowe prądy idę- | szlak. . 


Za Redskcją | Wydawnitwo: Stefan Kiedrzyńsk, Kekć ul Senkew za 32 
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ologiczne żłobią sobie koryto, 
ścierają się, walczą o kierunek, 


tempo nadrabiania cpóźnień ko którym popłynie życie polskie, 


Spełeczeństwo zdaje egzamin 
ze swej dojrzałości politycznej, 
egzamin tym trudniejszy, że od- 
szedł spośród żywych Wielki 
Budcwniczy Marszałek Piłsud- 
sdi, który wziął na siebie od- 
pcwiedzia'ncść wobec historií 
za'losy Polski, 

Po Jego śmierci odpowiedzial 
iość ta przytłoczyła obywateli 
— powiedzmy szczerze — nie 
zaprawicnych do dźwigania te- 
fo ciężaru. Siły te dopiero na- 
rastają, proces politycznego doj 
-zewania jeszcze trwa, ideał 


wspólnoty państwa i obywatc- 


‘a zaczyna zaledwie . nabierać 
rumieńców życia, więc dlatego 
Lyliśrmy świadkami w rolm ub. 
nawałnic, które b'ystrawicami 

piorunami znaczyły swój 


ziemne 


4 


| Żywy, prężny, a w młodzień- 
czym entuzjazmie nieprześciś- 
niony Naród Polski szuka dla 


swej egzystencji państwowej 
form najlepszych i łormy te 
znajdzie! 


Wyszliśmy już z tego okresu, 
że siły trzeba było mierzyć na 
zamiary, Dziś sił starczy, aby 
każdy zamiar wcielić w czyn! 

Niech nikcgo nie przerażają 
nawałnice! Do życia państwowe 
60 weszło poko'enie, które nic 
zaznało niewoli W życin tym 
tkwi nadal stara wiara, która 
rzeczywistość polską budowa- 
ła, Po przełomie eśzamin doj- 
rzałości politycznej musi wy- 
saść celująco! 

Aby zakończyć ten krótki ra 
chunek, wcźmy jeszcze pod u- 
wage sytuację człowielra rra- 
cy. Rachunek jest presiy: bez- 
robocie zmalało, zatargi o pcd 


siność 


Polski 
wyżkę płac są wygrywane przez 
świat pracy, podaż sł robo- 
czych maleje, a popyt się zw 
ksza, bezrobotni dzięk skł 
niejszej Pemocy Zimowej są ©- 
toczeni lepszą opieką, uprzemy 
sławianie kraju odbywa się w 
siedmiomilawych butach, prze- 
budowa ustroju rolnego dzię. 
ki przeprowedzorej wytrwale 
przez min, Pcniatowsk-'ego re- 
fcrmie roirej postępuje na- 
przód, umowy zbizrcwe nabie- 
rają ccraz większego zas'ęgu, 
a czganizacje zawodowe krzep= 
ną. To są fakty, to jest rachu- 
nek naszych zysków, z którym 
wchcdzimy do reku bicżączgo. 
Zaczynamy go z wiarą, że dla 
kzżlego człowieka pracy b 
dz c on dcbry, a na pomyś.noś 
ludzi pracy stanie. jak na grani- 
cie, pomyślność Pelskif 


Zdzisław Wójtewicz, 


Likwidacja strajku w Paryżu 
Ministrowie soejalistyczni poparli premiera -~> 


ruszyły na  miasio.| ponieśli podwójną klęskę, a mia|cić normalne życie stolicy, mi- 


S:rajk pracowników przedsię- nowicie fiasko akcji na rzeczinistrowie socjalistyczni Dore 


biorsiw użyteczności publicznej 
w Stolicy Francji zakończył się. 

Po posiedzeniu rady mini- 
$lrów, które odbywało się w 
środę od godz. 14.30 do 20-ej o- 
kazało się, że rząd jest jedno- 
myślny jeżeli chodzi o syiuac- 
ię strzj-ową. Minis'rowie socja 
listyczni poparli zgodnie siano- 
wisko premiera Chautemps, 
zmierzającego ze względów za- 
sadniczych do przerwania nie- 
legalnego strajku. Strajk miał 
jedynie poparcie komunistów. 

Jednocześnie na terenie par- 
lamentarnym kluby parlamen- 
tarne partii radykalnej i socjali 
stycznej na nadzwyczajnych po 
siedzeniach ogłosiły rezolucje, 
popierające stanowisko rządu i 
wyrażające mu zaułanie. 

Rząd wzmócniony tym popar 
ciem ze s'rony obu najsilniej- 
szych klubów parlamentarnych 
postanowił trwać przy swym 
stanowisku, dążąc do złamania 
anarchii straikowej. Ciężar sy- 
tuacji spadł w godzinach wie- 
czornych na włądze naczelne 
generalnej konfederacji pracy, 
które wzięły na swe barki nie- 
wdzięczne zadanie likwidacji 
strajku. 

Śtraik powszechny pracowni 
ków miejskich w Paryżu, zakoń 
czony w czwartek nad ranem, 
staje się w tej chwili przedmio- 
tem dalszej rozgrywki politycz 
nej. Zarówno rząd, jak komuni 
ści, którzy wzięli na siebie mo- 
ralną odpowiedzialność za 
strajk, stara'ą się zdyskontować 
polityczne skutki jego zakoń- 
czenia na swoją korzyść. 

Komuniści, którzy ostatnio 


połączenia się z partią socjali- 


i moy; Paul Faure i Monnet wzię 


styczną, jak również fiasko na;li na swoje barki periraktacje x 


terenie polityki zagraniczne;, 
polegające na tym, iż nie udało 
im się nakłonić rządu do zacie- 
śnienia stosunków z Sowieia- 
mi, jak również do interwencii 
na rzecz czerwonej Hiszpanii, 
chcą obecnie odegrać się. Roz- 
poczęli więc wyraźną grę poli- 
tyczną, zwróconą przeciwko 
premierowi Chautemps i zmie- 
rzającą. do spowodowania roz- 
dźwięku między premierem i 
ministrami radykalnymi a mini- 
strami socjalistycznymi. 
Stanowisko partii socialisty- 
cznej jest nadzwyczaj drażli- 
we. Jakkolwiek w kolach soc- 
jalistycznych zdają sobie spra- 
wę, iż rozpętanie prze komuni- 
stów fali strajkowej w momen- 
cie, gdy ministerstwo pracy 
znajduje się w rękach  socjali- 
stów, jest dowodem walki, jaką 
komuniści zdecydowali się wy 
powiedzięć socialistom. 
Jakkolwiek wczorajsze po- 
siedzenie rady ministrów zakoń 
czyło się energicznym komuni- 


katem, zapewniającym, iż rząd, 


uczyni wszystko, by przywró- 


przedstawicielami naczelnych 
władz Generalnej Konfederacji 
Pracy, podczas gdy premier 
Chau'cmps kategorycznie 
mówił przyjęcia nie tylko dele» 
śatów organizacji strajkujących 
pracowników miejskich, lecz 
również przedstawicieli Gene 
ralmej Konfederacii Pracy. 

O rozszerzaniu się atmosfery 
strajkowej na prowincię zdaję 
się, świadczyć nagły wybuch 
strajku w gazowni w Nanterre, 
która obsadzona została przez 
robotników. 

Władze wysłały do fabryki li 
czne oddziały policji oraz gwar 
dii lo!nej, by w razie nieustępli- 
wości pracowników przystąpić 
do przymusowej ewakuacji 

Sprawa podwyżki płac perse 
nelu adminis!racyjnego i robot» 
ników zakładów użyteczności 
publicznej była dziś po połud- 
niu przedmiotem obrad rady ge 
neralnej dep. Sekwany. Spra» 
wozdawca Castellaz zapropono= 
wał zwiększenie płac o 1200 fr. 
rocznie. Rada Generalna wnio- 
sek uchwaliła, 


» 


Przemyt literatury hitlerowskiej 


ds [us rii 


WIEDEŃ. — Prasa żywo o- 
mawia fakt przyłapania przez 
żandarmerię na granicy austria 
cko - niemieckiej koło Passau 
samochodu osobowego, przewo 
żącego znaczną ilość nielegal- 
tei narodowo  - soc'alisiycznej 
lileratury propagandowej. 


Śledztwo w tej sprawie zata 
cza coraz szersze kręgi. W ko- 
łach politycznych wyrażają o- 
bawę, że sprawa ta może do- 
prowadzić do zaos'rzenia s'os 
sunków pomiędzy Austrią a 
Niemcami. 


Rok 1937 na sali saąadowei 


Wśród 


torderców trucicielii oszustów 


tawa oskarżonych nie uznaje różnie sianu, zamożności i przekonań poltysznych 


Rok 1937 na sali sądowej... 

— A pan, panie kclego, — 
mówi nasz redaktor naczelny 
— napisze do numeru noworo- 
cznego o roku 1937 na sali są- 
dowej. 

— O roku 1937 na sali sądo- 
wej? On nigdy na ławie oskar- 
żonych nie siedział! Co prawda 
został skazany, I to dziwne, że 
bez rozprawy na karę śmierci 
i wyrok już za kilka godzin bę- 
dzie wykonany. 


Pub iczna egzekucja 


— Wyrok jest ostateczny — 
mówię dalej — i najwyższej in- 
stancji, Czzsowi, nie przysługu- 
je nawet prawo łaski. Egzexu- 
ca odbędzie się publicznie 
wśród powszechnej radości i 
entuziazmu, Wynaleziono wre 
szcie niesłychanie humaniiar- 
ny sposób egzekucji. Nie trze- 
ba siryczka, ani kul, ani krze- 
sla elektrycznego, ani nawet 
komory gazowej. Rok 1937 u- 
mrze.. od zegara, Wybije tyl- 
ko godzina 12 o północy i ska- 
zany rol: przejdzie do wieczno- 
ście 

Potok mej wymowy przery- 
wa surowy flos redaktora; 

-— Podzieli się pan wrażenia- 
mi z roku 1937 ne sali sądo- 
wej. 

Polecenie trzeba wykonż8. 
Siadam do redakcyjnego bius» 
ka. ` 

Wyjmuję z kieszeni swój 
strudzony i zniszczony kalen- 
darz - ucialmik sprawozdawcy 
sądowego. 


„Pazowny” notes 


Przerzucam kartki.. Wszy 
stkie niemal zapisane nazwis- 
kami, artykułami 4 paragrafa- 
mi kodeksu karnego, numera- 
mi sal sądowych. A obok naz 
wisk laʻa i miesiące orzeczo- 
nych wyrokami kar. 

Ileż to lat więzienia zapadło 


na każdej z sal sądowych? w 


tym jednym roku 1937?! Ty- 
siące, a może dziesiątki tysię- 
Yre 

Ileż istot potwornych, zbrod- 
aiczych, 
częsnych, złamanych  życiew, 
ileż besiyj bez serca i uczucia, 
üuż ludzi cierpiących i zala- 
nych łzami zasiadło na wiecz- 
nle milczączi i chłodnej ławie 
cskkarzonych?] 


SELEURS 


UEDYNIE NIESZKODLIW'Y 
BOGACTWO ODCIENI 


r 


a czasem tylko niesz- | 


Iluż ludzi opuściło tę ławę 
z przypieczęiowanym na czole 
pięinem mordercy, bandyiy, 
złodzieja, awaniurnika, oszusta 
i fałszerza, i dla ilu ta sama la- 
wa była miejscem rehabilitacji 
w oczach społeczeństwa?! 


Dwa słowa, a ileż treści 


Tego wszystkiego można do- 
czytać się pod suchymi i kró:- 
zimi notatkami, zawariymi w 
mceim kalendarzyku sprawoz- 
dawcy sądowego. 

Przerzucam kariki... 

Daia: 12 lutego 1937 r. Pod 
nią zwięzia wzmianka:  Spra- 
wa Pawia Grzeszo!skiego przed 
Sądem Na;wyższym. Na widok 
'efo nazwiska cdrywam wzrok 
od kalendarzyka. 

Paweł OGrzzzzolski... Dwa sło 
wa, a ile one zawierają! 

Zamykam oczy. Widzę su- 
chą, kościsią energiczną twarz 
o wyłysiałej czaszce 1 mrugo- 
jących nerwowo powiekach 
reze jego mocny, opanowany 
głos. 


Walka o niewinność 


Z jakim zacięciem, z jak zim- 
nym rozumem walczy on © swo 
ją niewinność przed Sądem O- 
l:ręgowym, ke zarzuca mu 
cię potworny, nicznany w kro- 
nikach wieków merd dwolga 
własnych dzieci - biiźniąt, Z ja. 
ką furią rzuca en oskarżenie w 
strone swych oskarżvcieli, 

Widzę  Grzeszolskiego w 
tym mcmencie, kiedy słucha 
wyroku $mierci na siebie. 

I widzę go przed Sądem A- 
pelacyjnym, kiedy po wyroku 


|vniewinniającym ten zimny, jak 


głaz biegurowy czlowiek  pła- 
sze w ramionach Staciwińskiej. 


Sad Naiwyższy 
uchylił wyrok 


A 12 lutego 1937 roku Sąd 
Majwyższy rczpoznaje skargę 
uagacyjną prokuratora, doma- 
%alącego cię uchylen'a wyroku. 
Padają słowa werdyktu. 

Nie widzę twarzy Grzeszol- 
kiego w iym momencie, bo 
Grzeszo!skicgo na sali nie ma. 
Ale widzę jego opanowaną kur 
czowo twarz, kiedy w cichym 
aurierze hoteliku krakowskie- 
go oczękuje wiadomości z Pa- 
łacu Sprawiedliwości w War- 
szawie. Grzeszolski a obok na 
życie i śmierć jemu oddana S:a 
siwińska. Telefon: „Sęd Naj- 
wyższy uchylił wyrok". 


Qiru? siebie i żone 


Widzę  Grzeszolskiego jak 
wraz z żoną zażywa trucizny. 
Nie talu, kiórym rzekomo o- 
‘rut swoje dzieci, ale trucizny, 
która działa szybko i bezboleś- 
nie. A nazajutrz martwe ciało 
Grzeszolskiego zabierają me- 
dycy. 

Mózg Grzeszolskiego zostaje 
poddany badaniom. Ale i leka- 
rze w świetle reflektorów, ani 
pod lupą mikroskopu nie byli 
w stanie odczytać, co tkwiło 
w głowie samobójcy. 

Grzeszojski zeszedł do gro- 
bu a Sąd nie wypowiedział się 
ostatecznie, czy był to dziecio- 
Lójca czy też nazwiskiem swo- 
m przypizczętował najstrasz- 
nie!szą i najbardziej ponurą za- 


śrdkę sadawa.. 

Kar'ki kalendarzyka prze- 
awoa An ghiord za liunie- 
szowskiej”. 


Wyrasta okrutna postać zbi- 


ra Romana Kosińskiego i 18- 
'einiego bandyty Wąsiakow- 
skiego. Na sali sądowej spoty- 


ają się cko w oko ze swą ofia- 
rą, cudem ocalonym Choińskim. 
Do uszu dochodzą słowa Cho- 
ińskiego, oritującego scenę u- 
niornej rzezi dwóch kobiet. 

Dziś Kosińcki jest już pojed- 
zany. Spokoiną śmiercią na 
czubięnicy, wys.awionej na po- 
dwórzu więzienia mokotow- 
sniego, okupił ciężar swych 
śrzechów. Wąsiakowski w ce- 
lina Świętym Krzyżu oczeku- 
„e chwili, kiedy dożywotnie 
więzienie przekształci się w 
wieczność.» 


Stieszłiwa seria 
M.orderstw 


I znowu czerwonym ołów- 
ziem podkreślone zdanie w 
zalendarzyku: „Preces o za- 
sóisiwo wachmistrza Bujaka w 
mińsku Mazowieckim“, I za-- 
sójca wachrmictrza, Chaskielę- 
wicz po złagodzeniu kary śmie- 
rci na dożywoinię więzienie 
na Świętym Krzyżu oczekuje 


w śmierlelnej trwodze i niepo- 
skromionych łzach drży przed 
wyrokiem śmierci, którego już 
wysłuchuje w zupełnym odrę!- 
wieniu. 

„Mord na Siodowcu”,. Lu 
dzie nie z tego świa:a, za:ru 
ci i oślepli od wypi;anego de- 
naiuralu, mieszkańcy „Cyrku' 
na Dzikiej o przedziwnych prze 
zwistąch i obyczajach przesu- 
wają się przęd pulpiiem dla 
świadków, z powołania proku- 
ratora bowicm oskarżają współ 
mieszkańca „Cyrku” o wyrafi- 
newaze zamerdowanie niczna- 
nego męiżczyzny, którego póź- 
niej zakopano w piaskach Sło- 
dowca... 


0d krwi czerwieni 
się w oczach 


Biały papier kalendarzyka 
czerwieni się... Mord... Mord... 
Od krwi przerznej czerwieni się 
w oczach... A kariki kalenda- 
rzyka tyle jeszcze zatójstiw za 
pisały. Wykoszlawiony przez 
życie Alber, zabójca kapiiano- 
wej Markowej, cynicznie piwa 
na zwłoki zamordowanej, kry- 
jąc ślinę pod złowróżbnie pie- 
szczo.liwymi słowami: „Piet 
ta mrie kochała i ja bez niej 
żyć nie mogłem”. 

A dalej w kalendarzyku se- 
ria zabójstw w uniesieniu. To 
on, to ona w przypływie mito- 
ści, zazdrości, czy zemsty za 
pogwałcone zdradą uczucie 
chwytają w rękę rewolwer, to- 
nór, czasem drąg żelazny, a 
czasem butelkę kwasu siarcza- 
nego, by w ten sposób rozpra- 
wić się z nią, czy z nim, które- 
go jeszcze wczoraj, a nieraz do 
‘tej chwili, kochało się szcze- 
rze, bez zastrzeżeń. 


(hicdna lawa 
oskarżonych 


Tak, wszystkich przytula ta 


cnłodna ława oskarżonych. Nie 


nadużycia na szkodę Skarbu! 
Pańsiwa. do nędznej mieszkan 
ki zaułków warszawskich, k'6- 
sa wyzyskana przez narzeczo- 
zego porzuciła zrodzone przez 
się w męce dziecko pod drzwia 
mi przy.ułku. 

Jest przywilejem ławy oskar- 
«Gnych, że kez wstycu płakać 
1a niej można, Przywilej ten 
„est stosowany i nadużywany. 

Płacze bandyia. żetrząc o 
lagodnie;szy wyrok. płacze i 
naika podrzu:ka, bo przez "7 
zjśnięte bólem ma'czynym gar- 


DA 


dło słowa przejść nie mogą i 
iylko oczy wylewać jeszcze 
mogą s.rumienie łez. Nis dziw- 
nefo, nauczyły się płakać od 
pierwszego spojrzenia ną św at 
i płakać kędą, aż śmierć fch 
nie zamknie, 

I wśród tych rozdzierających 
zerce sziochów, wśród bólu i 
tez, kroczyłem w 1937 rozu po 
zali sądowej, qrzyglądając się 
merdercom, ztbrodricrzeni, 0- 
szn”toma a czasem tylko ludziom 
bezbrzężnie  nieszczęśitm"m, 


RMO 


Każdv oirz; mule nagrodę 


W celu spopularyzowania naszeżo epokowego dzieła p. t. „Nowocześ” 
ny Lekarz Domowy" wśród mzjczerszych warstw Społeczeństwa przezna- 


czy::śmy cały szarzg różnych nagród 
zanie niżej umieszczonego zadania. 


zupzłnie bezpłatnie za trafne rozwią” 
Oprócz tego każdy może otrzymać 


oś naszych warunków naciępu:ące wartościowe premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 
maszyny do szycia, zpzraty radicwe, rowery úzmskie í męskie, pntełony 


walizzcwe, zpzrnty łotcgraiiczne, 
i dzmckło, bielizną stołcwa, sztuki 


nia męskie (po 3 mtr), kcpony jzewabiu na 


c Ip 
watowa oraz wielką ilość innych nagród jęk cenne dzieła 


sltrzypce 4 mzudoliny, zegarki męskie 


płótna (po 17 młr.), kupony na ubra- 
g 3 4 | kołdry 


literackie it. p. 


| Z-r-w-e t» b-g-c-w- nrd- | 


Kreski należy zastąp.ć literami w tenspozób, aby otreymać znane prrysic- 
wie ludowe 


Wykorzystaj okazję, która nsdzrząa są 
ryzyka — nicpowodzznic wykluczone, Kai 7 

Odpowicdź nalsży przesłać na zwykłe 
Aćrcsowzós 


podać ezyte!ny i det!-tny adres. 


raz w życiy. Nłęma żadnego 
otrzymuje nzgrodę. 
pocztówce (15 groszy). Prosimv 


POWSZECHNE WYDAWNICTWO  POPULARNO-NAUKOWE, 
ŁÓDŹ, Ul. AL. KOŚCIUSZKI 26/0. 


Rozwiązanie szarad prcsimy przesyłać tylko pod powyższy adres, by na- 
sze cenne nagrody nie om:nęly niszyzh klicztów. 


Pasierb zakił matechę 


podczas kłółaj o majatek 


Wies Wola Michnicka pod: 


Piotrkowem była terenem po- 

twornej zbrodni, której ofizrą 

padia 30-lctnia Emilia Kwast. 
Właściciel 8-morgowcgo gos 


dział majątku, stawiając waru- 
nek, że zabudowania gospodar- 
skie zostaną przy niej. tym 
znów nie chcieli słyszeć pasier- 
bowie, uważając, że im się na- 


spodarstwa, Kwast, mający z leży prawo wyboru i żądali za- 


pierwszego małżeństwa dwoje | bu 


dziesi, po owdowizniu ożenił się 


ń dla siebie, 
Rozśoryczony twardym sta- 


po raz drugi ze swą sąsiadką, | nowiskizm macochy pasierb, 24- 


milią. 


Od dnia slubu między młodą 


Kwastową a jej pasieroami pa- 


nowały napięte stocunki. W kox | 


letni Gustaw Kwast, wbiegł do 
kuchni, porwał siekierę i zadał 
kilka ciosów Emili: Kwastowej. 
Ciosy zadawał tak zapamiętale, 


cu mładri Kwastowi: zaczęli dojże gdy Kwastowa zalała się 
magać się podziału majątku, |krwią i runęła na podłogę, za- 


twierdząc, że nie mogą żyć pod 
jednym dachem z macochą. 
Kwastowa nie chciała się na 
to zgodzić i na tym tle znów do 
chodziło do awantur. końcu 
Kwastową miała tego wszystkie 
go dość i wyraziła zgodę na po- | 


y 


1 


NOWOŚĆ !, o; 
xŚMIETANA że 


v 


2 
z 
ki 


dał jej jeszcze dalcze razy, aż 
do calzowitego stracenia przy- 
tomności. 

Gustawa Kwasta osadzono w 
więzieniu piotrkowskim. Kwa- 
stową zaś w stanie beznadzjej- 
nym przewieziono do Szpitala. 


Maiuszeczko nie żyje? 


Brak wieśd o groźnym bandycie 


Mimo energicznych poszuki! 


wań zbiegłego bandyty obława| 


policyjna nie przynosi jakoś ra- 


zultatu. Zbrodniarz, wymknąw- 


Istnieje przypuszczenie, iż po 
zbawiony ciepiego okrycia ban- 
dyta zmarzł w lenie, lub też w 
jasiejś szopie czy stodole, gdzie 


ma różnic stanu, zamożności, Szy się z gęstego łańcucha obła- ukrył się przed pościgiem. 


wyznania, przekonań politycz- 


ostatnich chwil życia... 
Czerwony ołówek w kalen- 
darzyku coraz częściej się u- 
wyda'nia. „Mord na Dobrej“ i 
jego nędzny bohater Lipiński 
| 

|=yeh, a nawet dotychezaso- 


sh zasług, 


J yioo rpoW eee Hole! hoi 


| wez E 
|ry cdpowiada za milionowe | palto. ' 


wy. przepadł w lasach. 
Maruszeczko uciekł, 


pozo- 
""s"siając w oby, pr 


ozka 
szybáim biegu 


p Po 
-- mu w 


To, żeby Maruszeczko mógł 
wymiknzć się poza kordony po- 
“ieyina jest wykiuczone. essta- 

2 buwiem zostały trzy po- 
wiaty. 


è 
t ; 
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|_| MAŚĆ 7 
PRZECIWREUMATYCZNA MÝ, 


BOLE] 


Rozpisana przez nas nową an 
kieta, jak należało się spodzię- 
wać z uwagi na wyjątkowo a- 
trakcyjny tamat, wywołała ol- 
brzymie zrirteresowanie w ko 
tach czytelniczych. Możemy to 
miał oćzić, bowiem upo 
ważn „s do tego listy, któ- 
re masowo otrzymu,zmy, 

Mirął zalejwie tydzień od 
chwili eśłoszenia ankieiy, a już 
rozporządzamy cbłitym m:te- 
riałem, który nieustannie na- 
pływa do Redakcji. Jest on nie 
zwykle bogaty i ciekawy, Je- 
steśmy pewni, że czytanie an- 
kicty będzie należało do przy- 
jemności. Lektura ta będzie po 
nadto pożyteczna i wraz z ucze 
stnikami ankięty wierzymy, że 


Kronika == 
pPoOśliłcycCzZsza 


CZY POWSTANIE 
FRONT DEMCKRATYCZNY 
W. POLSCE? 


Komisja organizacyjna demokraty- 
Sznych ugrupowań, która od kilku ty- 
godni prowadzi pracę nad zcemento- 
waniem ©:cku Demokratycznego, za- 
kończyła swe prace. 

Blok Dzmokratyczny, jak zapzw- 
niają w sferach demokratycznych, o~- 
bejmie FFS. Stronnictwo Ludowe, a 
przynajmniej jego część, Związek Le- 
wicy Patriotycznej i Kiub Demokra- 
tyczny. 

Wszystkie wymienione  ugrupowa- 
nia mają zachować zupałną samadziel 
ność, a nad działalnością postyczną 
lego Blaku będzie czuwać nadbudów 
ka oniona ze wszystkich ugrupo- 
wań, pod nazwą Klubu Dzmokratycz 


nego. 

Klub będzie na razie koordynować 
pracę wszystkich grup w kierunku 
wzmocnienia ideologi  demokratycz- 
nej kraju. Oficjalne utworzenie tego 
Bloku rzieży oczekiwać z początkiem 
lutęgo 1933 e. 


STRONNICTWO IUDOWE 
A STRAWY GOSPODARCZE 


tronnictwo Ludowe poza sprawa- 


Inicjatywie Redakcji należy przy- 
klasnąć. Rozpisana ankieta p. t. „Co 
bym zrobił, gdybym został ministrem" 
jest ze wszech pożyteczna i nie- 
wąipliwie osiągnęłaby swój cel, gdy- 
by tematy w niej pczuszanę znalazły 
oddźwięk u cdnośnych czynników. 
Jednzk nie trzeba być pesymistą i 
wierzyć, że cel — dla jakiego ankieta 
została rozpicnna — zostanie ckoć w 


mi pozlycznymi prowadzi ożywion É X 
data ARA goa EE Na Postać części osiągnięty, . 4 
Sich ziazdach Towarzystwa Organiza- a ja bym zrobił, gdybym został 


minisirem? 

Przede wszystkim dążyłbym do spra 
wiedliweści społecznej, do tego, aby 
w Polsce nie było tyle rodzin dotlinię 
tych klęską bezrobocia. Konsekwen- 
tnie rozwiązałbym ów węzoł gordy|- 
ski, o którym się tyle pisało i mówi- 
ło, a którego żadzn z doiychczaso» 
wych ministrów danego resortu nie 
miał odwagi przeciąć. 

Jakbym się do tego zabrał? 

Wydalbym rozporządzenie, zaltaza- 
jące piastowania stanowisk w służbie 
pańszwowcj, samcrządowej, w przęd- 

zakładach 


Kółęk Rolniczych, jzkie się odb 

pi e y 
ły na terenie Małopolski Wschodniej, 
ugrupowanie to osiągnęło poważne 

cesy, przeprowadzając do władz 
tych orgauizacyj większość swo:ch lu 
RY a nawet w Rzeszowie i Tarnowie 
= owcy opanowali całkowicie zarzą- 


NARADY REKTORÓW 


Na dzień 15 stycznia 1938 r. do | 
Warszawy zoctała zwołana narada, 
rektorów wyższych ucze!mi. Zjazd rek 
torów z: mie gę sprawą odrębrych sieb: 
ławek dla siudentów - Żydów oraa | nyc EM: z 
nsta'enicm tekstu odpowiedzi na list y pobicrającym emerytury. Emeryt, 
profzsorów zagranicznych, którzy wy | mający poza rentą, wynoszącą 300 zł., 
o pedzie" się przeciw ghettu law- inne dochody, automatycznie byłby 

owemu w Polsce. tej emerytury pozbawiony; 

b) właścicielom nieruchomości ziem 
skich i miejskich; 

c) kobietom — mężatkom, jeśli mąż 
pracuie lub ma inns źródła docho- 
r od >qdzię się plenarne posiedzenie dów, wystarczająco do utrzymania ro 
Naczalzego Komitetu Wykonawczego , dziny; 

Stronnictwa Ludowego, na którym| d) panienkom — córkom i krewnym 
mają być rozpatrywane zprawy orga- różnych dygnitarzy, którym rodzice 


NEW. 
STRONNICTWA LUDOWEGO 
W pierwezej polowie stycznia 1938 


nizącyjne ornz mają zzpzść ważne u- Są w sianie dać utrzymanie do czasu PJ 


awały w związku z obe sytuacją za moż pójścia; 
wewnętrzną Polski. iw Go: 


CAVE 
NOWE 


GOROKU 
DEAD RO: 


Program radiowy 


1 STYCZNIA 4 
) SOBOTA asu i ko'ęda KO rra 14.43 Audycja dla wsi. 13.30 
ER Sw) (5 Porańny koncert or- E $ a a k7 00 Ricant staro- 
425 b: z Ak, ranem: ‘eeki: „Rok polski" — sk] 
i czy 9.00 Tran:mis'a rah ži „życ «lm "CAE 
m a egr ata j 
cja dia PO 000 Audy 


uikangw we Lwowie. nych kem- | pułary - 19.45 Po- 
maż, Md port a yu [aeea ee 20 Runa 1e 
4130 Kalendarzowe Kaki Tia, 1320 WARSZAW: 
` ' re A n 
weko. 1203 Sonaty Krym ol 200-200 Muzyk 
Muzyka obiadowa: Melodie * "2 taneczna 


| ko 


nakową ilość lat slużby, około 50 sł. kochał swą shibe. e do miasta przy. pseudonimy. 


życzymy naszym Czytelnikom 


t Przyjaciołom naszego pismał 


zaważy na wie'u decyzjach 
czynników miarodajnych. 

Rozpoczynamy więc publiko 
wanie prac uczestników ankie- 
ty w nasłębszym przekonaniu, 
że wraz z naszymi Czytelnika- 
mi tworzymy działo wartościo 
wa. Wartość jego będzie wzra 
stać w miarę rozwoju ankiety, 
góy liczba „ankietowców” bę- 
dzie wzrastała. 

Turniej ankietowy rozpocz- 
nie p. „Emka”, urzędnik pry- 
wainy z Warszawy, który po- 
ćał swe imię, nazwisko i adres 
do wylącznej wiadomości Re- 
dakcji Szanując jego życzenie, 
prezentujemy go pod pseudoni- 
mem. P. „Emka pisze: 


„Gdybym został m nistiem 


dażyibym do sprawiedliwości społetznaj 


pia po kilka posad jadnocześnie przez 
jedną osobę. y A 

Oczywiście zarządzenia te nie roz- 
wiązałyby w całości kwestii kezrobo- 
cia, jednak ileż to żywicicli rodzin 
otrzymałcby pracę i przestałchy być 
ciężarem sacieczeńs.wa! 

Trzeba być przygotowanym, że mę 
takiego ministra posypałyby się gro- 
my przekleśsiw i złorzzczeń ze strony 
tych pozbawionych masła, jednak 
śmicm twierdzić, że szalę przeważyły 
tłogosławieństwa tych, którym dano- 
by mcżność zarobku i z ro!i pariasów 
przejść da kategorii ludzi sytych. 


M nister rzeszy 


chatupniczej 


P. W. Snopczyński z Rem- 
ertowa (Karolówxsa, ul. M. Ko 
nopnickiej 59) pisze krótko i 
węziowate: 

Gdybym był ministrem, - 
wałbym warunki pracy i płacy wielo- 
tysięczne) rzeczy reboiników-chałun- 
ników, bardzo pokrzywdzonej i wy- 
zyskiwanej przez swych nakładców, 
którzy nie dotrzymują umów zbioro- 
wych. Mam na myśli szewców wszy- 
sikich kategorii". 


Zamienić stare Śruby 


P. Kluzek Adam (wieś Siwki 
czta Zielonka, koło Warsza- 
z zawoau stolarz i cieśla 


irontowy podczas wojny pol- 
sko - bolszewickiej, treść ukry- 


tropnie, t. 


warunkiem 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagroda 


to bym zrobił, gdybym 


osiem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


miesięcznie wyższe uposażenie eme- 
rytalne, n'ż zwolnicnemu według u- 
siawy Siarcj równicż obowiązującej 
(jedni od maiki, a drudzy od maco- 
cay?) 

2) Wszystkira urzędnikom państwo- 
wym, zawodowym wojskewyr i cme- 
ryiom zmnicjszyłbym  upcsażcnie o 
70%, a następnie każdemu dołożył- 
bym 200 zł miesięcznie. 


3) Wszystkim ochotn'kom, 


©. dłodowej kneipna 


"Str. 3 . 


„zkoda mydatków na chorobą ” 


mawiał Ksiądz Kneipp. ~ Żyjcie więc roz: 


į zachowujcie zdrowie! Jest te 


przyjemniei i mniej kosziuie. A eodziennym 


zdrowia jest dobre i niedrogie 
śniadanie z 


mi 


1.VJ. 1929 roku, nadalbym Krzyże 
Nispodlegicśni, gdyż cni świadomie 
ofizrowali swe życie d!a Ojczyzny, a 
nie zesiaii zrównani z P.O,W. i inny- 
mi. 

4) Nie zezwoliłbym na zatrudnienie 
z jednej rcdziny węzcj, niż jednej 0* | 
soy, jężcli osoba la zarabia powy- 
żej 400 zł. r/esięcznie, W przeciwnym 
wypadku zczwoliłbym ra zatrudnienie 
2 í więcej csób, jeżcli wspólny zaro- 


którzy | bek pie przekraczałby 400 zł. uue- 


wstąpili do szerejów W. P. do dnia sięcznie. 


Dia [udu i me? Ojczyzny 


_ P. Piotr Wyrwa Nowak z 
Włcziawka (Kaliska 47-a} dajz 
wyczerpującą odpowiedź 
wszystkie pyiania, zawarie w 
znkiecie, pisząc: 

Człowiek przeciętny nie mcże ma- 
rzyć o tym, gdyż jest to marzenie 
śsiętcj głowy. A jednak, gdybym był 


choć jzden miesiąc ministrem, to bym, 


dokonal w Polsce wielkich zmian. 

Ubrany za zwykłego robotnika po 
szedłbym oscbiśzie zbadać warunki 
byin pomiędzy ludem pracy w mia- 
stach i po wsiach, bo wtedy tylko 
można się dowiedzieć całej prawdy o 
potrzebach ludu i jego egzystencji 

D'aczego byli ludzie wielcy, mądrzy 
i sławni? Dlatego, że poszli do ludu 
w  przzbraniu po mądrość i więdzę, 
Tu mam na myśli króla Kazimierza 
Wiełkiego, cesarza Francuzów Bona- 
bra e I-szego, Tadeusza Kościusz- 
ę, naczelnika powstania, Picrwszego 
| Marszałka Polski Józefa Piłsydskiego. 
s parie ci A to Pan EE 
kt potrafili pociągnąć lud za sobą 
[i zjednać go dla siebie. 

Wspomnę o konkursie najpoputar- 

niejszych Polaków i Polek, Na pierw- 
szy pian wysunął się obecny nasz 
Pan Premier gen. Słąwo!-Składkow- 
ski. Głosy za nim oddali inteligenci i 
ludzie pracy. A dlaczego to? Dlate- 
go, że wszędzie fest obzcny, przyby- 
wą niespodzianie i bada jak jego pod 
władni pracują. Za pracę dobrą na- 
grodzi, za wykroczenia zaś karze Su- 
FOWO. 
, Człowiek ten przejdzie do historii 
jaka jeden z wielkich mężów sianu. 
Lud polski go kocha i lubi, a kto ma 
za sobą masy pracujące, ten będzie 
wielki 

„Wszyscy panowie ministrowie po- 
winni iść śladem obzcncego Premiera, 
a przekonają się, co potrzeba zrobić 
w danym resorcie. 


W Polsce pracy mamy bardzo wle- 
le: regulacja rzek, drogi w cpłakanym 
stanic, komunikacja niedostateczna 
i Ł d Ludzi się redukuje, wytwarza- 
ją się masy bezrobotnych, w kraju 
powstaje niczadowolenie, 

Gdybym był ministrem Pracy i OQpie 


WY, 
i Ponadto wydałbym zakaz zajtowa- budowlany, peowiak i żołnierz (ki Społecznej, pestaraibym się o pra- 


cę dla wszystkich bezrobotnych, oto- 
czyłbym ich apizką. Dzisiejszy zaro- 
bek podniósłbym o sto procent, żeby 


wa między wierszami, pisząc: |robotnik mógł bvć konsumentem, a 


Gdybym był ministrem, to bym ze 
wszystkich urzędów państwowych u- 
sunął wszystkie śruby pochodzenia 
austriackiego, niemieckiego, a prze- 
ważnie bolszewicko - komunistyczne- 
go, aby nie psuły swymi starymi i 
zardz św.ntami zdrowego 
materiału obywatela połskiego. Wpro 
wadziłbym wszystkie śruby pochodze 
nia polskich fabryk państwowych, 
które by swym nowym gwintem nie 
raniły serc obywateli polskich, a tym 
samym pszyspożyłbym wielkie korz: 
ści Państwu i Qiczyźnie, a przede 
wszystkim naszej ukochanej Armii. 


Jedna miara 
dia emerytów 


„Ochotnik Obywatel N. N.*, 
emerytowany wojskowy z War 
szawy, ustala taki plan pracy, 
gdyby został ministrem: 

1) Zastosowałbym jedną ustawę 
emerytalną dla wszystkich. Obecna u- 
stawa emerytalna w wojsku z 1934 re 
ku daje oficerowi lub pedoficerowi 
zwolnionzmui na CmMeryiurę w jedna- 
wym stopa'n służbowym i za jeď- 


nie chodzącym cieniem, Jak ma żyć 
robotnik, który w sezonie letnim pra 
cuje trzy dni w tyścdniu, zarabiając 
trzy złote trzydzieści groszy dziennie? 
Po odirąceniu świadczeń odbiera 
dziewięć złotych dziewięć groszy na 
tydzień, a ma liczną rodzinę do wy- 
żywienia, jak więe ma żyć? 

Moim zdaniem robotnik ten skaza- 
ny jesi na zagładę wraz ze swą rodzi- 
ną, bo tylko zniszczy ubranie I potem 
chodzi obdarty, jak nędzarz. To jest 
psota nie robota. 

Gdybym został posłem, walczyłbym 
w parlamencie o prawa robotnicze i 
poprawę bytu, gdyż Pańsiwo nasze 
oparte jest o siłę i potęgę ludu pracy. 

Ohecnie została zniesiona ustawa o 
ochronie donatori: Gdzie byli Pozo: 
wie posłowie klasy pracującej, gdy 
się to edbywało? A może ich wcale 
w parlamencie nie ma? 

Dlaczego reforma rolna nie jest 
przeprowadzona? Jako chwilowy po- 
seł BR przeprowadzenia refor= 
¡my rolnej w całej rozciągłości 

Dałtym rolnikom ziemię na dogod- 
nych warunkach długoletniej spłaty. 
Qdciądnąłbym z miast wszystkich 
romików, którzy w ostatnich latach 


TES 5 
na i ek'ej prejzkiy: 


' gnała go bieda, to nie miał na wsi 
| co robić i z czcfo Żyć. 


Waiósizym do laski marszełkow- 

L Upańsiwowienia wszystkich o- 
środków przemysłowych. 

IL Wprowzdzenia sześciogodzinie- 
; go dzia pracy. 
| HL Dełbym robotnikom stuprocen= 
tową podwyżkę, 
| IV. Zarckw.rowzłbym wszystkie 
| szlachctne mzicle na rzecz Skaru 
| Państwa, Ozdobą każdego Polaka wia 
no być żelazo i siall 
| Benkierem nie chciałbym być, bo 
musiałbym żerować na krzywdzie bił 
| źniego. 

Eóg Ojciec, stwarzając świat, powie 
„dział do człowieka: „Pracować bę- 
dzicsz w opcie czeła i dary moje spo 
żywać będziesz", Tymczasem bankios 
rzy dary Boże palą, lopią, niszczą, a- 
żeby zkcjs nie spzdły, a towzę nie 
potanlał, Niszczą to, co było błogo- 
sławione ręką Boga, gdy lud umiera 
z głodu. 
| Z mego punktu widzcūia Państwo 
pow!uno być bankierem, a nie jed- 
nostki, 
| Gdybym został prezydentem mia- 
sta, mca zadaniem byłoby pozyska- 
nie sympatii wszystkich mieszkańców 
tego grodu. Przeprowadziikym robcty 
inwestycyjne, które by dzły prędki 
|dochód: kancliz-cja, wodociąg, bra- 
kowanie vilic i dbałbym o osisiyczny 
wyglad miasta, 

Prowadz'łvym płanową budowe dom 
"45 rczolniczych, które by z izlemi 
po wyplaceniu przeszły na włatuość 
dzierżawców. 

Usunąłbym z magistratu urzędnicza 
młode rczkcechane parki, ich miejsca 
obsadziłbym ludźmi doświadczsnymi 
i zasłużonymi dla Cjczyzny. 

Starałbym się więcej chodzić pie- 
chotą, by każdy miał dostęp do mnie, 
a ja do ludzi. 

Zwróciłbym baczną uwagę na kie. 
rownictwo Opieki Spzłecznej. Oto: 
czyłbym szczególną cpiską wdzwy, 
wychowujące sieroty na przyszłych 0- 
hywateli, 

To chęłałbym dokonać dla ludu i 
mej Ojczyzny. 


x 


Piećdziesiąt nagród 


Wśród uczestników ankiety 
rozdzielimy następujące nagro- 
dy: 


1 w kwocie 100 zł. 
1 w kwade 59 zt. 
5 nagród po 10 zł. 
10 nagród pro 5 zł. 
33 nagrody pecieszznia 


W jutrzejszym numerze znaj 
dą Czytelnicy dalszy c'ąg wynu 
rzeń ankietowych. tu ankię- 
towe naseży nadsyłać do Re- 
dakcji z dopiskiem na koper- 
cie: ANKIETA. Prosimy pisać 
czytelnie, po jednej stronie pa- 
pieru i podawać: imię, na'w's- 
ko, adres, wick i zawód, Na ży 


napłynę:j do miasta. Rolnik polski u- | czenie z”mócszczać bedziemy 


ASAJĄCA POWIEŚ 


Jadzia udała się do mieszkania artysty, który okazał się 
wobec niej dżen'ie'mznem i na jej usi!ną prośbę pozestawił 
ją camą w pokoju. Zmęczcna zasściami dnia usnęła tak mo- 
«no, iż przebudziła się dcpiero następnego dnia po południu. 

Do pokoju wszedł artysta z gazeią w ręku. 


Na twarzy artysty igrał faiemniczy uśm'ech. 

Jadzia zrozumiała od razu minę artysty. 

F — Dzień dobry pani, jak się spało? — przywi- 
łał ją. 

— Dzień dobry panu — cdrzesła — świetnie. 

Po chwili dodaia: 

— Nie bedę narzucać się panu... Za chwilę po- 
łaśnam pana.. Jzstem panu bardzo wdzęczna... 

Zzuważy:a wielki nagłówek w piśmiz: 

„Tasmnicze morderstwo w pokoju hoielcwym. 
Adiusant szefa ochrany moskiewskiej zamordowany”. 

Artysta uśmiechagł się i odrzekł: 

— Czemu się pani aż tak spieszy? Nie pozwo- 
lẹ pani wyjść stąd bez śniadania, Mus' my rozmówić 
się... Zdaje się, że nie ma pani pilnych spraw do za- 
łatwienia... 

Jadzia była bardzo głodna, ale chciała czym 
prędzej wyjść z mieszkania artysty, który jak widać 
zaczął ją pode,rzewać. Odrzekła więc: 

— A dlaczego sądzi pan, że nie mam pilnych 
spraw do załaiwienia? 

— Tak przypuszczam... 

— Myli się pan.. Właśnie, 
wyjść... 

— No dobrze, ale przed tym spożyjemy razem 
wspólnie śniadanie... 

— Trudno, uczynię to dla pana, ale pozwoli mi 
an, że ja śniadanie naszykuję... Czy ma pan wszyst- 
o w čomu? Pieczywo, masło, jajka? 

Jadzia powiedziała to wszystko z takim wazię- 

kiem, że artysta stanął jak wryty. 

— O tak, posługaczka przynosi mi z rana 
wszystko. Zresztą nauczyłem się na kawalerce sam 
gospodarować... Potrafię w marę potrzeby nawet 
obiad ugotować... Zupę, kotlet... Niech się pani nie 
śmie'e ze mnie... Gotów jestem panią przekonać... 
Jadzia weszła do kuchni i zabrała się do śn'a- 
"dania. Postawiła na maszynce gazowej czajnik, 
wyszukała patelnię, nasmarowała bułki masłem... 

Artysta przyglądał się badawczo jej ruchom, 


Że muszę zaraz 


ałoniom, które się tak zręcznie uwijały. Gdy smaży- “ 


ła jajecznicę, spoglądał badawczo na jej profil. 
Czyżby ona mośła dokonać zbrodni? — 


— 


po- 


myślał — A jednak przypomina rysopis podany w | tki ,że nie zdradzę pani... Powiem prawdę... Nie zno- I kiem. 


co 
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BOHATERSTWIE, 


A 


M. 
=> 


gazecie... I palto jest to samu... 

Wkrótce siedzeli już przy stole, 

Nagie odezwał się tajemniczym głosem: 

— Wie pani, wczoraj zamordowała jakaś ko- 
bieta oficera, z którym spędziła czas w gabinecie 
restauracyjnym... Proszę niech pani czyta... 

— A morderczynię aresztowano? — zapytała 
Jadzia obojętnym głosem, panując nad sobą. 

ie... 

— Jakież to potworne! 

— Uderzyia go pusią flaszką po głowie... Padł 
na miejscu... 

— Zapewne jakaś tragedia miłosna, a może ze- 

i msta zawiedzionej kobiety — mówiła Jadzia spokoj- 
nie, rozmyślnie przeciągając słcwa. 

— Został zamordowany adiutant szefa ochrany, 
S$zczegłowa. Policja przypuszcza, że ma tu do czy- 
nienia z aktem zemzty politycznej. 

; Aryiysta przeszywał swym wzrokiem Jadzię, 
która spokojnie odrzekła: 

— Nie znam się na takich sprawach... 

_ Chwilę trwało milczenie. Artysta jadł i czytał 

! gazetę, 

Nagle odezwał się: 

— A wie pani, co za dziwny zbieg okoliczności! 

; Morderczyni miała na sobie identyczne palto, jak 
pani! 

Jadzia nie była zaskoczona słowami artysty. 

i Wiedziała, że te słowa padną. Odrzekła więc zupeł- 
nie spokojnie: 
| — Dowcip pańcki jest nieco makabryczny! ` 

— Nie dowcipkuję, mówię zupełnie poważnie... 
Powiedziałem pani jeszcze wczoraj, że lubię o wszy- 
slkim wiedzieć o:warcie i jasno... Pani zachowanie 
wzbudza we mnie pewre podejrzenia... Raczej przy- 
puszczenia, właśnie w związku z ią wiadcmością... 

— Cha, cha, cha — roześmiała się Jadzia. — 
Chce ‘pan powiedzieć, iż podejrzewa mnie pan 
o dokonanie iej potwornej zbrodni... 

— Proszę, niech pani przeczyia — podał jej ga- 
zeię. — Morderczyni miała na sobie czarne palto 
z szalcwym kołnierzem bcbrowym, szeroki káve- 
lusz o dwóch sirusich piórach... Jasne włosy, niebie- 
skie oczy... 

— Mój panie, wolne żarty — odezwała się Ja- 
izia tonem wyrzuiu. 

— Proszę być pewną, że pani nie wydam. Chciał 
bym wiedzieć; czy należy pani do rewolucyjnej or- 
ganizacji... Przysięgari na życie mojej s'aruszki-ma- 


Nowe lea 


dla podoficerów 
inne zwłoki. 
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znaleźliśmy | kiedy rekrut rozwarł usta. Tyl', 
Miedzy żebra | ko Smith nie śmiał się. 
— Tak, koiego — rzekł po- 


szę tej bandy... ludzi z ochrany... to podłe towarzy- 
stwo... 

Mówił szczerze, w uniesieniu, ale Jadzia odrze- 
kła oschie: 

— Mój panie, tego już ża wiele... 

— Gdyby się pani znaiazła na moim miejscu, są- 
dziłaby pani w ten sam sposób.. W nocy spotykam 
na ulicy niewiasię elegancko ubraną, kióra zgadza 
się wejść do mego mieszkania... Szdzę, że mam do 
czynienia z prosiyiuiką, ale wnet okazuje się, że 
to jest wielce ta'emnicza osóbka, która najpierw opo- 
wiada mi, że uciekła od męża - brutala, a po chwili 
zapewnia, że swego męża ucós.wia... Proponuję p.ę' 
knej pani spędzenie nocy w rczządny sposób, pani 
cdmawia i zamyka się sama, jak świę'a w peł:oju... 
A z rana w gazecie opis tego morderstwa i rysopis 
pani... Kcbieia zamor: zwała w gabinecie resiaura- 
cyjnym mężczyznę... Cóż dziwnego, że miałem ta- 
kie pode'rzenia? 

- Zamiłkł i spojrzał na nią badawczo. 
— Niebezp.eczne pode'rzenia — canarła Jadzia. 
Co prawda jest ofiarą pewnej tragedii, która ied- 
nak ni ma nic wspólnego z polityką... 

Ws'ała i oznamiła: 

— Odchodzę... : 

Nie miała jeszcze zam'aru odejść. Pos'arowila 
wziąć od artysty dwadzieścia rubli. Musi stąd wy- 
jechać do Warszawy. Jechać bez biie'u, jak zamie- 
rzała wczoraj byłoby tercz, po ukazaniu się jej ryso- 
pisu w prasie kardzo riekernieczre. 

Musi więc wymyślić jakąs historię, by te pie- 
niądze wyłudzić. 

— Proszę, niech pani jeszcze zostanie — prosił 
artysia. 

— Kiedy s'ę bardzo spieszę. 

— Dokąd, jeśli wolno wiedzicś? 

— Muszę dziś jeszcze opuścić Moskwę... 

— Ech, wyjedzie pazi ju' ro... Zjemy razem obiad 
a wieczorem rrzy;dzie pani do teatru. Gram tam ro- 
lẹ sędziego śledczego... 

— Muszę dziś wyjechać. 

— Czy naprawdę musi pani? 

i — Tak, i dlatego... dlatego mam do pana pro- 
śbę... 

— Dobrze, uczynię dla pani wszystko, ale musi 
mi pani wyjaśnić swą tajemnicę, kim pani jest. 
przeciwnym razie kędę przekonany, że to pani za- 
mordowa!a teso adiutan'a... 

Jadzia zdecydowała się szybko i zaczęła opo- 
wiadać: 

— Mój panie, niech pan przyjmie to, co panu 
teraz opowiem... Nazywam s'ę Aleksandra Tomasze- 
wska... Jestem Polka... Mój mąż pracu'e jako inży- 
nier na Syberii Wracam z Syberii do Warszawy — 
w pociągu ol:radli mnie, zoz'ałam beż grosza... Prze- 
żywam newrą tragedię, ale irudno mi o niej teraz 
mówić. Niech pan nie nalega.. Proszę, by mi pan po- 
życzył dwadzieścia rubli, które odeślę panu z po- 
dziękowaniem natychmiast po przybyciu do War- 
szawy... Bardzo o to proszę... 

Ariysia spoglądał na Jedzie przenikliwym wzro- 
(Dalszy ciąg jutro) 


Legionista Smith ziewa 


„W. forcie 
się wszystkie możliwe językii 
dialekty, jakimi 


mawiali w języku o;czystym, 
als nikt ich nie pytał, jaki jest 
ich język ojczysty, ani jak 
brzmi ich prawdziwe nizwi- 
sko. W Legii Cudzoziemskiej 
każdy może bowiem podać ra 
zwisiio, jakie mu się żywnie po 
doba. 

W barakach fortu Balaban 
przebywał również Ameryka- 
nin Smith. 

Siny jak niedźwiedz Amery 
kanin był kom'cznym typzm, a 
le trudno było znaleźć lepszego 
nad niego żcłnierza, nikt nie 
był tak wytrwały i odważny, | 
jak on. Legioniści na ogół bar- 
dzo mało opowiadają o swej 

rzesziości, «ale małomówność 
Smitha była już posunięta do 
przesady. Wiedziano o nim tyl- | 
ko tyle, że jest Amerykaninem 
i że nazywa się Smith. | 

In'rygowało to bardzo jego ` 
koiegów. Przypuszczano, że ma; 
on coś bardzo poważnego na | 
sum eniu, ale w żaden sposób 
nie meżna bylo cd niego wydo- 
byś co przeskrobał w cywi!u. 

— Naikomiczniejsze w tym 
Smicie jest jego ziewrnie — 
wyjeśniał Nilsen przybyiemu 
doniero co z Mel:nesu, rekruto 
wi. — Z'ewa on przy 'edzen'u, 


Bzlaban słyszało | 


czeń, Ziewa nawet swym prze- 
łożonym prosto w twarz. Jst 


rozmawiają |to też jedyny powód, dla które 
biali Legioniści nigdy nie roz- į go nie awansował. 


Najsroższe 
kary, jakie zna Legia, nie mo- 
gą powstrzymać go oG ziewa- 
nia. Smith wcale' nie prze muje 
się tym. że go po szvię zalkos'ą 
w piasku, czy też tym, że 
godzinami stoi na warcie vod 
prażącym słońcem w podwój;- 
nym rynsztunku, Ziewa ciągle i 
zawsze jak tylko kogoś zauwa- 
ży. Smith ziewa już cztery lata, 
od chwili gdyśmy jako rekruci 
przybyli do fortu Dernierposte. 
Wszyscy Amerykanie w Legii 
nazywają się Smith. Tylko je- 
den raz był tu Brown. 

— Brown? Brewn? Czy jest 
to ten, który całą załogę fertu 
Dernierposte skrytobó;czo wry- 
ciął w pień, a następnie znikł 
bez ślacu? 

— Tak, to ten sam... Brr, je- 
szcze dziś, gdy wspomnę dzień 
naszego przybycia do foriu, — 
przechodzą mnie ciarki po ple- 
cach, chociaż w ciągu tych czie 
rech lat niejedno się przeżyło... 
Temiego dnia był taki żar, jak 
w przeds'onku piekła, Nas jed- 
nak obleciało zimno, gdy weszli 
śmy na dziedziniec. Strażnicy 
stali na wale i patrzeli na pu- 
stynię zastygłymi oczyma, każ- 
dego z nich kula trafila w n'e- 
cy. Oficera znaleźliśmy pos'rze 


A tkwił sztylet. Był to ba- 


gnet numer 14.003, kagnet Bro. | 


wna. Złoty pierścień znajdował 
się na palcu spa!cnego. Było 
na nm wyryte: „Gustave Du- 
val”. Przysięgliśmy "wówczas, 
że uimiomy mordzrcę. Ale już 
po przebyciu 15 k''ometrów — 
musieliśmy zan'cchać pościgu, 
ponieważ jego ślady zmiesznły 
się ze śladami karawzny wizl- 
biądów, idącej do Tiznit. Po ty 
godniu czła Legia wiecziała, że 
ziarżant Brown, nie chcąc oŭ- 
cierpieć kary za zabicie swzgo 
przyjaciela Duvala, wymordo- 
wał całą załogę i podpalił fort 
Dzrnierposte. Cała Leg'a szuka 
ła i szuka jeszcze Browna, mąż 
czyzny o zygzakowatej bliżnie, 
idącej cd powieki aż do wargi 

— A Smith? Czy on też bie- 
rze udział w  noszukiwaniach 
przesiępcześo rodaka? 

Nikt tego nie czyni z więk- 
szym zapałem. Zdobywał się 
na niezwykłe wyczyny, aby tyl 
ko zdobyć pozwolenie na prze- 
szukanie w magazynie głównej! 
kwatery ubrania cywilnego 
Browna. Nie znalazł jedrak 
zbyt wiele. Dowiedział się tyl- 
ko, że Browa i Duval byli przy- 
jaciółmi jeszcze przed wstąs'e- 
niem do Legii, że Brown kila 
lat pracował w Paryżu, jako te 
chnik dentystyczny. To było 
wszystko. 

W tei samej chwili Smith zbli 
żył sie do nekruta i Nilsena. — 
Gdy Smith ziewnzł, wszyscy 
sro'rzoli na reruta. Serdeczny 


ziewa podczas parady i ćwi-'lonego w jesa pokoju, w poko.u, śmiech rozległ sie w baraku. 


ważnie — wszystko, co powie- 
dział Nilsen, zśzdza się. Sądzę, 


że pewnego dnia, umiemy mor|; 7 


derez. 

— To samo powiedział sier- 
żant, który mnie sprowadził z 
Mexnesu — rzekł rekrut. 

— Sierżant ten zbiegł podob 
no z hiszpańskiej Legii i zaciąg 
nat się do nas. Dowodził tam od 
działam karnym i nazywano go 
tygryszm — rzekł Nisen. 

— Tygrysem? Ha, ha — roze 
śmiał się Smiih — Widziałem 


go dzisiaj rano, wygląda na za- | 


rozumiałego durnia. 

W tej samej chwili na ramię 
Smitha opadła ciężka dłoń A- 
merykanina. Oiwrócił się i uj- 
rzał przed sobą czerwoną 
twarz sierżanta, A 

— Nazwałeś mnie durniem, 
co? Każę cię zakopać w piasku 
aż po sam nos i w ciągu 24 go- 
dzin będziesz miał czas zasia- 
nawiać się nad tym, jaka jest 
różnica między mną a zarozu- 
miałym durniem. 

Smith nic nie odpowiedział. | 
Ziewnął tylko sierżantowi pro 
sto w twarz. Sierżant mmo wo- 
li otworzył usta i dwa razy ser 
decznie ziewnął, a cały barak 
wybuchnął śmiechzm. Śierżznt 
z wściekłością zamknął usta i 
sięgnął po rewo!wer. 

— To znalazłem w ubraniu 
cywilnym Browna — śmiał się 
Sm'th, podsuwając sierżantowi 
pod nos list i rachunek. Był to 
rachune" dentysty za osiem zło 
tych zebów. które Brown wsta 


wł swemu przyjacietowi Duva- 
lowi w górnej szczęce, 

— Zmarły z foriu Derniztpo- 
ste nie miał ani jednego zioie- 
go zęba. Nie mógł więc być Du 
va!em, ale jefo zwęglona twarz 
miała uszkodzoną kość czoło- 
wą akurat w tym mie;scu, gdzie 
zaczynała się zygzakowata bli- 
zna, której szuka się w całej A- 
iryce Północnej. Tylko ja jeden 
n'e szukałem jej, a wyłącznie 
ośmiu złotych zębów w górnej 
szczęce. W rachunku były zaz- 
naczone mie'sza, w których o- 
ne tkwią... Ziewanie jest zara- 
źliwe, sierżancie, można zaj- 
rzeć wówczas w usta i obej- 
rzeć całą górną szczękę. — W 
pańskiej szczęce, Duval, tkwi o 
siem złotych zębów... 

Sie-żant, który śm'erteln'e 
zbladł, wycią”n-ł rewoiwer. Za 
n'm jednak zdcłał oddać strzał, 
Sm'th wybił mu go z ręki, — 
schwycił za szyję i zaczął du- 
sié, Gdy w końcu rozwarł dło- 
nie, Duval padł na podłogę bez 
życia, 

— Brown był moim bratem, 
kosedzy! Bóg tylko jeden wie 
dlaczego, on go zabił — ośw'ad 
czył Smith i usiadł w swoim ką 
_ Od tej chwili legicnista Smutb 
uż nie ziewał, 
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Wszyscy się zbroją, aby się móc... bronić 


Miniony rok na arenie politycznej 


Mamy za scbą cężki rok. 
Nizjedzokrotnie, w ciągu t-go 
okresu czazu, horyzont pokry- 
wał się grubymi, ołowianymi 
chmurzmi, Chwilami zdawało 
się, że s!o'my tuż w przededniu 
nowej, wielkiej wc;ny. Materia 
łu zapalnego było w tym rcku 

ardzo wicie, Na nagromadzo 
ne beczki prochu padały częs:o 
i gęsto isry i tylko dzięki nad 
zwyczanym wysiłkom udało 
się uniknąć zawieruchy wojen 
nej, 

„M4 epoka jest niezmiernie 
ciexawa. Widzimy szereg zja- 
wisk i posunięć na pozór sprze 
cznych, nie zrczum.ałych, któ- 
re przy bliżczym kadzniu posia 

aą swoją jaszą wymowę, 

Odpowiedzia!ni politycy i mę 
żowiz stanu wszystkich państw 
zapewniają, że nie chcą wojny. 
owego poszodu niszczycielskie 
go, który położy kres naszej ku 
turze i cywilizacji, przyniesie 
ze sobą glód, nędzę i bzrbarzyń 
stwo, a mimo to wyścig zbro- 
jeń csiągnzł nowe rekordowe 
cyfry. Czyżby mężowie stanu 
kłamali? k A w tajemnicy 
szykowali wo,nę 
"Nie ma żadnych danych, by 
przypuszczać, że mamy do czy 
nienia ze świzdomym oxłamy- 
wanizm, z cynicznym przygo-0 
waniem się do krwawej rozpra 

Natomiast panuje pow- 
szęchnie atmosfera n.eulności, 
zupzinego braku wzajemnego 
zaufania. Sytuzcja polityczna 
między państiwzmi jest naprężo 


ra. Na tej glebie wyrosło poję 
cie zbrojeń obronnych. szy- 


scy ś'ę zbroimy, by się obronić 
przed nieznanym napastnikiem. 
A może nim być... Tego wła- 
śnie nikt nie wie, 

W ciągu ostatnich 3 lat ma- 
my co roku rową wo,nę. Na 
szcząście, jedyna zasiuga dyploa 
matów, ośraniczona w terenie. 
Letwie więc Włochy zakończy 
ły kampanię abisyńsrą — a 
pamiętaliśmy jeszcze podbój 
Mandżurii przez Japonię —wy 
sady A wo,na domowa w Hisz 

anii awe zmagania się na 
Półwyspie Pirenejsleim cze 
trwa,ą, a trudna sytuacja mię- 
dzynarodcwa s; powiklas 
na przez prawę japońską 
przeciwko Chitotm. Mezy więc 
obzcnie równocześnie dwie woj 
ny: jedzą w Europie, drugą na 
Dalekim W/schodzie. 

Wojna domowa w > 
prowadzona przy wydajnym 
współudzia!e kilku  mccarstw, 
jest najdłużczą, najzaciętszą 1 
najbezwzg!ędnie;szą w historii. 
O każdą piędź ziemi toczą się 
bzje, Krew obficie zrosiła pola 
i kamienie I'szpanii. A do koń 
ca jeszcze bardzo daleko. 

Wszelkie próby zmierzające 
do zawizszenia broni, do za- 


Hiszpanii, 


ae ZZA ZZ ZZ NN z 


warcia jakiegoś roze;mu mię- 
adzy walczącymi stronami speł- 
zły na niczym. W ciągu ro'u 
1037 wojska gen. Franco zdoby 
ły nowe połacie kraju, a rząa 
jego zyskał oficjalne uznanie 
za strony kilku państw . 
Japonia, wyruszywszy prze- 
ciwko Chinom, była przekona- 
na, że da sobie szybko radę, że 
zmusi Chińczyków do przyję- 
cia swoich warunków poko:o- 
wego podboju. Stało się ina- 
czej. 
Jak się okazuje i na tę możli- 
wość Japończycy byli przygo'o 
wani. Kampania chińska została 
opracowana z największą do- 
kładnością. Wojska japońskie 


maszerują naprzód krusząc po 
drodze rapoiykane opory. Chiń 


by 


czycy nie derośli jeszcze, 
zwalczyć Japończyków. 
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Wojna na Dalekim Wschodzie 
kryje w sobie jeszcze wiele nie 
spodzianek. 

Przed kilkoma tygodniami 
był dzień, który niekiórzy uwa 
żali za najbardziej krytyczny. 
Zbmobardowanie kanonierki a- 
merykańskiej i angielskiej gro- 
ziło poważnymi następstwami. 
Ale i tym razem zwyciężył roz- 
sądek i mocna wola utrzymania 
pokoju. 

Liga Narodów przeżywa głę- 
boki kryzys. W grudniu opuści- 
ły osia'ecznie Genewę Włochy, 
nie zdoławszy uzyskać uznania 
podboju Abisynii. Liga Narodów 
marzyła o sysiemie ogólnego 
bezpieczeńsiwa. 

Opracowano zasady niesienia 
pomocy stronie napadnię:ej o- 
raz sankcyj przeciwko napas:- 
nizewi. Dziś to wszystko się roz 
wiało. 

Liga trzeszczy w posadach. 
Szuka się jakichkolwiek rad- 
staw, na których możnaby o- 
przeć międzynarodową współ- 
vracę. Tworzy się coś w rodza- 
ju bloków pańs'wowych: z ied- 
nej strony stają państwa 6 u- 
s'roju faszystowskim, z drugiej 
demokratycznym., 

Tati podział świata na dwa 
wrośie obozy może spowodo- 
wać tylko zło, a nie dobro. I 
dlatego należy się temu przeciw 
panig Oby rok 1933 dotknął te 
go 


Swiat pracy nu szańcach zd 


SE = 

| ——d g p" ` - s =. = 

Enys AA 
5 


EO DC 


M 2 ZZNAŻ 


z 
2% Ye 


NE U a =>. 
a m zaa E 
DE) 


= 


= fe = m 
Z FONNNKKWOIA 


7? obwodów, regulacja wstęgi. 
koncertowy głośnik dynamiczny 
` 


p 


HS 
Miq 


` 


wodowych 


Zestawiamy roczny bilans zysków i strat ludzi pracy 


'Głos mają czołowi przedstawiciele ruchu zawodowego 


Dziś zamieszczamy przeprowadzone (stach, jak i ma wsi. Młode pokolenie! Jestem zdania, że tylko przy do-'należyta reprczentacja w  szmorzą- 
me zazjeuje zatrułaicnia, niszczeje Lrcj organizacji związzów pracowni- | dzie terytor." -5 


przez nas wywiady z dalszymi czoło- 
wymi przewódcami świa!a pracy. 
Bilans rocku 1037 dla Świata pracy, 
jax i lsta ubiegłe, zamyka się szldcm 
ujerrzym — mówi asm  szkrctarz 
Zjednoczenia Zawciwego Polskicdo, 
p. Sieczko — Rok ten byf izk szmo 
ciężki, tak samo truťav,-jas lata głę- 
bokiego kryzysu gospodarczego. 
Pomimo głoszcnej na. gi 
sirony wieści o powrocie dcbrobytu, 
o końcu. w Polsce, o prpra- 
w.eniu się syivac;i świata przcy, po- 
mimo pczorów, że fak jest, świat 
pracy tej peprzwy nie cdszuł. 
DEZROTOCTIE WZRAS 
Rerrcsocis nie tylko się r'e zemicj 
szyło, gle stale wzrasta tak w mia- 


POMABREDO UST STACHA 


J.SZĄE 


DARMO NAGRODĘ 
OTRZYMUJE KAŻDY 


NW 
ny L 
czy!i 


celu spopularyzowania naszef 
zkarz Domowy” wśród najszerszy 


o epokowego dzieła p. t. „Powszech 
ch warstw Społzczeńs'wa przezna- 


$my cały szereg różnych nagród zupelnie bezpłatnie za trafne rozwią- 


zanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
P£- naszych warunków nas'ępującewartościowe premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 


SSZYNnY do 
aparaty radiowe 
rowery 3 
patełony walizleciy e dw 
zparaty fotograficzne 
skrzypce Í mandoliny ` 
oraz wielką ilość innych nagród 


zegarki męskie i dzmskie 

bielizna stołowa 

sztuki płótna (po 17 mtr.) 

kupony na ubrania męskie (po 3 mtr.) 
kcpony jećwabiu na suknie (po 4 mtr.) 
kołdry watowe 


jak cenne dzieła literackie i t p. 
W z-r-w-m c-e-e z-r-w- d-c- 
Kreski należy zastąpić literami w tn spocób, aby otrzymać znane przysło- 
wie ludowe. 
Wykorzystaj Okazję, która nadzrza się raz w życiu. Niema żadnego 
ryzyka — niepowodzenie wykluczone. Każdy ożrzymuie negrocę. 
Odpowiedź 02 eży przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 
podać czyte'ny i adny adres.  Adresowzć: 
Wy” -omistwo TOPULARNO-NAUKOWE, Łódź, ul. 6-go Sierpnia 16/W 
sord promy n=e"r]-6 tylo ped rowyż w adrca. 
ŻADNEJ FILU NIE POSIADAMY, 


„|częły wraczć do 


fzycznie i moralnie, Miasta nie są 
w sianie wchłonąć i zatrucnić nztu- 
ralncgo przyrostu nie tylko wsi, ale i 
wiasncogo. Derr 
wypadkową okoliczności 


+ 


szych, a z,zwiskicm siałym, którego | só 


nie zwalczy się plasterkami pomocy 
z:mowcj lub zasikami Funduszu Pra- 


cy. 
C| Że bezrobocie wzrasta, wskazują 


ma to ostatnie liczby zarcjęstrowa- 
nych bczrckctnych, pobierających za- 
siiki craz korzystających z pomocy 
zimowej. 
DOTATNIE ZJAWISKA 
Rok 1937 zzznaczył się jednak i do 


3 


čxani čia świata pracy zjawiskami. 
W pierwszym rzędzie wybitnym 


wzr2s:cm 


dążcnicza 
: racy na 
podstawie umów dereye. ży 


przcowa'czych, na przestrzeni cstat- 
nich lat 10-ciu, maey pracownicze za- 
swoich dawnych 
starych związzów zawcdowych. Roz- 
bijene i zwałczane zwinzki, odczu- 
wają silny czpływ człcnków, nawet 
w tych gałęz*=ch gospodarki spcłecz- 
nej, w których sten zatrudnien'a ule- 
ga minimalnym wahaniom. Wydaje 
mi się, że nie zcstały dotrzymene 
obietnice, rznzane masom pracowni- 
czym w latach kryzysu i latach prze- 
łomów, nie udało się zniszczyć i zła- 
msć kadr starych związlrów. Usiąpił 
też nacisk z zewnątrz, zclżała groźba 
pozbawienia pracy za frzymanie się 
przy sterych związkach, 
UKŁADY ZBIOROWE 


Dążenie do zawierania układów 
zbiorowych pracy cechowało rok 
1937. Ustawa o układach zbiorowych 
pracy, mo'm zdaniem, nie jest wyra- 
zicielką interesu społecznego war- 
stwy pracującej, posiada tak wiele 
wad i usterek, że tylko skutecznie 
może się nią Eronić robotnik zorga- 
nizowany w silnych związkach zawo- 
dowych i zatrućniony w przemyśle 
wiclk'm i zrzeszonym, 

Drobny przemysł i rzemicsło, za- 
trudn'ajzce jednak połowę, a może 
nawst więcej. wczystkich zatrudnio- 
nych pracowników, jest dla układów 
zbiorowych na podstzwie obowiązu- 
jącej ustawy nieuchwytny, nawet 
wtedy, kiedy urkłsdowi zbiorcwcmu 
zostania nedsna moc powszech”"=*o 
Chowiarrwama. Dresny przemwsł i 
ream" port rmja uchylić się 


| spod działania układu, 


| 


e stało się niej wszechncgo obowiązywania, 


| 
| 


U 


"m, 

4) Usiawowe powołanie przedsta- 
wicielstwa pracowniczego, wyrażone- 
go w instytucji Izb Pracy, opartych 
na istym samorządzie, usia- 
wowe uznanie dzlegacji pracowni- 
czych w zakładach pracy oraz roz- 
szerzenie na całą Polskę ustawy © 


Razcach Zakłzdowych. 


czych tak fizycznych, jak i tumysło- 
wych, craz przy awzniu każćcmu 
ukłądowi zbiorowcmu pracy mocy po 

i *tudzicź 
ryt ycznego stosowania przepi- 
w Prawa o Wyżroczcziach, skute- 
czność ustawy 0 układach zbicro- 


wych pracy bęczie dla pracowników 
r 5) Usprawnisnie wymiara sprawie- 


pomocą. 
Moim zdanicm, progrzmcm na naj- |dliwości w sporach o pracę przem 
bliższą przyszłość dla Związków za- |szybkie rszpcznawanie spraw praco- 
ch w. być: } wniczych w  instancjzch sądowych. 
1) Praca nad pagięticnicm świado- | Ustanowienie osstnej Sekcji do spraw 
mości warstwy pracującej o jej zada- | pracowniczych w Sądzie Najwyższym 
niach i roli w Wolnej Polsce. w ccin ustalenia jednolitej judykatu- 
A 2) Dążenie do sprawiedliwego po- ry w sprawach precy. DBezpłrincgo 
czzału dpckodu społecznego, przcz |przy,mowazria spraw pracowniczych 
wprowadzenie w produkcji i wyma- |w Sądacb Pracy, ześ koszty spora 
nie gospedarki plzzcwej, kontroli | przełożyć na pracedawcę. 
świata zorgznizowznefo w związkach 6) Skodyłf'towrn'e przwodawsiwa 


Le dry a przy udziale paźstwa, | pracowniczego i ubezpieczeniowego, 


b: SR tr ry p: 
nienie przedsiętiorstw i gzłęzi prze- |f z F 
mysłu Gojrzałych do uspsłccznicnia, fet 0 zam'eścćmy Wy- 
lub ważnych dla otrony państwa. 

3) Dążenie do cdbrecwzaia człzo- 
witego szmcrządu w iastytnc's"h pra 
ubozpicczcniach, oraz 


wiad z p. Szurg em 
sekretarzem Z. Z. Z. 


cowniczych- í 


zagraża twemu zdrowiu. Do zwalczania gorączki przy grypie i H 
przeziębieniu nadają się dzięki swemu składowi chemicz- Ś 
nemu, tabletki Togal które sq dobrym środkiem przeciwgo- Š 
rączkawym i przeciwbólowym. Gdy więc poczujesz pierwsze Z 
E dreszcze,nie zwlekaj ani chwili zażyj natychmiast Togal. £ 


-y w Polsce zakład pedicuru c twarty w W-wie 


Przed kilku tygodniami otwarty zo- jnie zmobilizował sztab b. współpra- 
stał w Warszawie, na wzór wielkich |cowników firmy BATA i tak powsta- 


stolic Europy, pierwszy w Poleca za- 
kład nowoczesnego pedicuru. W cen- 
trum miasta położony, a urządzony z 
ogromnym komfortem, cieszy się ów 
zakład od dnia otwarcia dużą frek- 
wencją publiczności. Ba, nic w tym 
dziwnego. Kierownikiem firmy jest 
przecież p. Stanisław Kowalski, dłu- 
foletni operator zakładów  kąpielo- 
wych Diana, fachowiec o głośnym w 
świecie nazwisku. P. Kowalski po 
dłu$szym pobycie z»* ą i sn 
cjalnych siudiach w Paryżu i Londy- 


ar 


ła żelazna ekipa pedicurzystów firmy 
St KOWALSKI i S-ka, W»:szawa, 
ALEJE „JEROZOLIMSKIE 17. 
Pracują więc tam TOSIA, RUTA, 
NINA, ZOFIA i JÓZEF, a komforto- 
we urządzenie kabin stwarza łącznie 
z kunsztem pracowników, wręcz ide- 
alne warunki do idealnej higieny 


nóg. 

Nie trzeba dodawać. że klientela 
firmy St. KOWALSKI i S-' a rozse'a- 
e rod stałym i troskliwym madzo- 
sem lekarskim, 
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Było to w czasach przedwośenzych. Bogaty kupiec war- 
szaw..i, Amieri Olgińchi, nabył szyb ralicwy ma Kaukazie i 
przeniócł się tam z żoną i cóchą do miasta Grozny 

Tu spojuało Oigińskich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
paru lat w olzolicy kerszt bandy zbó,eckiej. Selim - Chm, por- 
wał ich ukochana jedynaczkę Marię. 

Gdy O!giński złożył hercziowi zbójeckiemu żądany oku», 
Marta wrósiła wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekla 
od rodziców. Polxochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, ky zco!ać jego Żoną. 

Ponieważ poszuliwaria policii rie yriosły rezultatu, 
Antoni Olgiński. przebrany za Czzczeńca R 4 — to pie 
Te kau'astie), poszedł w góry, aby odnaieźć swoją ukochaną 
jedyn'czxę, 

; S<iim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
ma 20 lat katorgi za to, że przebił kindżalem o icera resyjskie- 
go, który chciał wziąć przemocą piekną żonę Selima. 

Soim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
dvo pomysłowy sposób. (Jako „nieboszczyk” został wywiezio- 
ny w trumnie) Po powrocie do stron rodzirmych posrścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski. 

Po tym Eem > Chan zorganizawał bandę wiernych mu, 
nieucicaczonych Czeczeńców, którzy poctaw:li sorie za zadanie 
„rozdzietać pieniadze bogaczy”. Poryw=li ludri bogatych. a o- 
nich okup pieniężny rozdawali ubeśim mieszkań 
com sjór, 

Wysłane w góry całe odd--ty nolic'i i wo”ska nie mesty 
schwytać Selim - Chara, gdyż misczeańcy gór rywali u sie- 
tej sweŚo ńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjówe 


Śmiałe mapady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawzt za granicą 

Między innymi słynny był jego napad na kasy kole'owe, 
oraz napad ratunkowy na pociag pośrieszny Moskwa — Baku. 

Ponizważ Salim - Chan come bardziaj zaśrzżał bezoie- 
ezeństwu ludnośoi kaukaskiej, wyznaczono enec'alne bataliony 
wo'ska na poszukiwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz- 
nych ta nych agentów, 

Żadne poszil:iwania jednak nie przynicsły pożądanego 
rezultatu. Sziim-Chanowi udawrbb st? zwsze wym=n-ć z rx 
policji i wojska nawet wtedy, kiedy już był — jak się wyda- 
wało — w pułapce, „A 

Jedan oficer carski, K'birow, postanowił za wsze'rą cenę 
sochwy!ać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przetrał się za 

łego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, rea? dcsrze mowę 
Czecreńców) i w tym przebraniu udało mu się destać da bea- 
dy Seim - Chena. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze- 
niec AH" — jego całkowite zaufanie. 

Na rozkaz Selim-Chnna Kibirow na czele dziestacłu Ir- 
dzi porwał puł:ownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 

WRA. 

Gdy Kibirow stang? z poimanym rułkow="-iem przed Se- 
lim - Chinem. T miriazew patrzał wciąż ma Kibiruwa, jakby 
sobie coś usiłu'ne przypomnieć, 

Na ror'-az Selim - China Kibirow wraz z Achmedem czło 
wietłiem z brndv Selim-Chnna. zaprowadził Timiriazewa do 
wsi Kórbek. do Czeczeńca Chadżina. 

S:'*m-Chan zażąd:ł od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
ztrzymał żądaną sumę, Szlim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
wadzie pufkown!ka na drogę, prowr”zącą do W:ediena, a mo 
drodze potzcił mu wyciądnąć od Timiriazewa różne wiado- 
mości co do akcii wołsta przeciw nicmu, Se''m-Chanowi. K*- 
sirow nowiedział wtedy Szlim-Chanowi, że będzie udawał 
srzed Timirfczewem szpioga carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie pe""ownika, 

Kibirow wyzna! Timirfrzewowł kim jest i jakie ma pl1- 
my w stosunku do Szlim-Chana Tim'riazew, zobowiązał się 
przy tym zachować wszysto w Ścisłej taiemnicy. 

zwneto dnia Szlim-Chan ch-s1 zobaczyć się z Martą, 
opufrił obóz i zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyrvszył w drs- 
ge Gde zanad? noc. znafdawal się w nustym miejscu w gô- 
rach. gdzie stał znnadły szałas. Szllm-Chan uło+"ł się do snu 
w tym szałasie, a Kibirow miał stać na str"ży. Kibirow pesta- 
now!ł wykorzystać te oazie. Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi- 
row zdiesśł szybko z góry w dół. 

Po dwugodzinnym biegu dostał stę na naib'łszy peste: 
runek policii. Powiedział dużurnerku pol cjantowi, Że nieraiekc 
stąd śni sem jeden Se! m-Chan i że można go teraz łatwe 
schwytać Drżurnv policjant wszedł do drug'ego pokoju i pe 
chw'+ wrócił wraz z przodownik'cm. 

- Kibirow wytłumaczył mn, o eo idzie. Wkrótce sześciu 
uzbro'onych polic'antów z Kibirowom na rzzle szło w kierun- 
ku szałasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te- 
go szałasu .. 

Plan K b'rowa się nie ud>f, gdyż Sel!m-Chan obudził się 
na som dźwięk zbliżajacych s'ę kroków Policjanci uciekli. 
Sa':m-Ch2n jednak nie domyśiił się zdrady K'b'rowa, to pa- 
nująsa ciemiości zakryły wszystko, co się dz'ało pad jego 
wzarck'sm Selm Chan wraz a Kibirowem wyruszył nocą je- 
szcze w dıra droge. Nad ranem, gdy przechodz'li obok ja- 
k'egos lzsku, dała się słyszeć strzelanina i z lasku wypadli 
Kozacy na koniach. 

Szlim-Chan położył trunem dwóch Kozaków, którzy je- 
chali na przedzie. i uciekł. wsko-zywszy na konia jednego z za- 
bitych przez siebie Kozaków Kibirowa zaś Kozacy związa 
sznu-omi i położywszy go na konia, ruszyli naprzód. 

Naśle ze ścieżki górskiej wypadł Selim-Chan na czele 
dwud="estu swoich ludzi. 

S:''m-Chan wyratował Kibirowa z rąk Kozaków. 

Slm Chsn powerzył K'b'rowowi samodze!ną „robo- 
tę”: kaz"? mu porwać bogatego Amerykan'na Johrs Sm''hu 
kłów m'al przyjechać z rodziną do uzdrowiska K'słowodzk. 

Kb'--w w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kiesn=ku K:stawodska. ep i 

brow rozszedł s'e później ze swoi udźmi i umów: 
sę R iro że spoikają się wszyscy w Kisłowodsku w knaip:e 
Rike"w'la. h e. 

W kika tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
Fm - Chan przyzł:ł do jednego ze swo'ch ludge „da. Szamana, 
jakiegos starca, podejrzanego o srpie”2s"wo. >- pel Samej WEL 
do której przystzno starca, przebywała teź i Ma Marta 
pozn-ła w sharen swego o'sa, który od dawna wodsow:ł po 
górzch, by cdnaležć swą jedynacitę. A 

Staremu O'fń-k'emu "eomte gmot ba Szem e boi prze 
konany że on jest szpieg em. Marta 
że chce pomówić za starcem 
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mowiedziała Szamanowi, 


E DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


Szaman zdriwił się cgnomnie. Głos Marty był 
tak bardzo zmienicny, gdy wypowiadała swoje żą- 
danie.., 

Przed chwilą mdlała, czuła się tak nie dobrze, 
a teraz nagie prosi, żeby przyprowadził tu starca, 
bo chce z rim pemćwić. 

| Hm... Sprawa przedstawia się zupelnie zagad- 
kowo... 
| Nagie zaświtała mu myśl: czy ten starzec nie 
jest przypadkowo przyczyną zzmd!enia Marty? Czy 
ona go nie zna czasem? Óna rależy przecież do 
! „tamiych”, do niewiernych... — O czym chcesz mó- 
wić ze starym? — pyta Czzman. 
| Marta drży na calym ciele. Chce odpowiedzieć 
Szamanowi, a!le-głos więźnie jej w- kitani 
Posłuchaj, Szzmanie... Ckcę ci coś powie- 
dzieć... Ale żęby się o tym niki nie dowiedział... 

Szaman spogląda na nią rozszerzonymi Źreni- 
cami. 

Znaczy się, że jego przypuszczenie było słuszne, 
znaczy się, Ż3 nio ject chora.. I że przyczyną jej 
kiikakroinych cmilcń był widok starca... Kimże on 
jest, ten starzec? Co ją z rim łączy? 

— Zamknij drzvi na klucz — mówi Marta zdła- 
wionym giosem, — chcę z tobą o czymś pomówić... 
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— Oj — cze... CZI mój.. 


Nie chciałabym, żeby ktośkolwiek usłyszał naszą 
rozmowę... 

Szaman podchodzi da drzwi i przekręca klucz 
w zamku. Przez cały ten czas nie zde,muje z. Marty 
wzroku, pelnego zdumienia, 

— Siadaj, — mówi Marta cicho. 

Szaman siada. Twarz jego wyraża wciąż nie- 
pomierne zdziwienie i napięte wyczekiwanie. 

„A więc tak się rzeczy mają, — myśli Szaman — 
Giaury znają się wszyscy między sobą. Ach, dlacze- 
go nie ma tu naszego Chana?!" Tia 

Szaman czuje, że Marta chce mu powiedzieć coś 
ogromnie ważnego i niespodziewanego dlań, że od- 
kryje przed nim tajemnicę, która nim wstrząśnie do 
głębi Poznaje to po wyrazie jej twarzy, po całym 
jej dzisie'szym zachowaniu... 

— Mów, pani, — odzywa się Szaman. — O co 
idzie? 

Ale Marta wciąż jeszcze nie może słowa wy- 
dobyć ze ściśniętogo gardła. W jej Guszy rozgrywa 
, się jeszcze ostatni akt tej walki, którą stacza ze so- 
| bą od chwili u'rzenia starca. 

— Szamanie... — zaczyna Marta mówić. 

— Slusham cię, pani. 

— Mam pede'rzenie... że ten człowiek... ten sta- 
rzec... — pierś Marty to unosi się gwałtownie, to 
znów opada, — przypuszczam Szamanie,.. że ten 
starzec jest... 

Znów przerwa. Nie moża więcej mówić. 

— Kim? — pyta gwałtownie Szaman, patrząc 
na nią przenildiwie. 

-— Moim o'cem... 

TW NACZ" nin 27 


— Tak, tak mi Się zdaje 


— Skądże więc wziął się tutaj?!.. — zdumiewa 
Szaman. 

— Nie wiem... Ale tak mówi mi moje serce... 
— Dlaczego nie powiedziałaś mi tego od razu? 
Czy jesteś tego pewna?... 

Marta milczy chwilę, — Pewna?... Nie słysza- 
łam go przecież jeszcze, nie rczmawiałam z nim.... 
Dlatego wlaśnie prosiłam, żebyś go tu przyprowadził. 
Chcę z nim pomówić.... 

— To znaczy, że jeszcze nie jesteś zupełnie pe- 


się 


wna, że to twój ojciec? Jak słyszałem, twój ojciec 
jest magnatem naftowym. Czy sączisz, że przyszedł- 
by w takich łachmanach tu do nas, w góry? 
i Marta spoglądała na Szamana oczyma pełnymi 
ez. 
— Szamanie, — mówi, — czy kochasz swoją Zu- 
lejkę? 
— O tak, bardzo ją kocham, to przecież moja 
jedynaczka. 

— A gdyby ona uciekła od ciebie, gdyby cię 
opuściła, czy żyibyś sobie dalej spokojni2? 

— Spokojnie?! Rcebilbym glową najtrwardsze 
skały, biegałbym po bezdrożach, pa wszystkich 
górach i dolinach, aby ją odnależć, Czy ty wiesz, jak 
bardzo kacham swoją Zulejkę?... Ale dlaczego py- 
łasz mnia o to? 

Marta zasłania twarz rękami i łka cicho. 

— Płaczesz, pani? — woła Szaman i dodaje po 
chwili milczenia: — Aah, już rozumiem teraz... To 
znaczy, że twój ojciec kochał cię tak bardzo, jak ja 
kocham swoją Zulejkę... Tak, teraz już wszystko ro- 
zum:!żm.. Ale czy pozwolisz, żebym ja przed tym 
pomówił z twoim ojcem, jeżeli on jest nim rzeczy- 
wiście? 

— Nie, — odpowiada Marta ostro, — wnrowadź 
go od razu tutaj. Chcę z nim mówić, Serce m: szep- 
cze, że to on. 

Szaman odkręcił klucz w drzwiach i wyszedł. x 

Martą wstrząsały siin dreszcze. Za chwile uj- 
rzy swego o,cąl Będzie z nim rozmawiała, usłyszy 
jego głos... głos tego, który tyle dla niej poświęcił! 

R Pełnymi przerażenia oczyma, w jakiejś ćziwacz- 
nej gorączce, spogląda Marta na drzwi, w których 
za chwilę ukaże się jej ojciec. 

— A może Szaman mi nie uwierzył? — myśli 
Marta. — Może myśli, że i ja jestem szpieciem? 
Czeczeńcy są bardzo przebiegśli i nieufni, W każe 
dym giaurze widzą przede wszystkim wroga i zdraj- 
cę. Kto wie — może Szaman wpadł teraz ra jahis 
okrutny pomysł, żeby zgładzić i» razem z ojcem... 
, Maria czuła teraz, że przerażenie i zgroza ści- 
nają jej krew w żyłach. Jej spojrzenie było jakby 
przykute do drzwi. Obawiała się, że znów nadnie 
zamdlona, jak przed tym, gdy tylko otworzą się te 
drzwi... 
Ze wszystkich sił więc zapanowała nad ;obą. 
Gdy drzwi się otworzyły, uczyniła nadlućzki wy- 
siłek, żeby nie upaść, żeby nie stracić przytomności. 
Pierwszy wszedł starzec, Za nim — Szaman. 
Marta siedziała jakby sparaliżowana. Nie wie- 


działa, czy Szaman opowiedział już jej ojcu o ich 
poprzedniej rozmowie, czy też ten nieszczęśliwy 


człowiek nie wie jeszcze o pzy. Nie wie, że w 
tym pokoju spotka swoją córkę, którą szuka już tak 
dawno, z takim poświęceniem... 

Ich spojrzenia skrzyżowały się. Starzec spoj. 
rzał na Martę i milczał. Mogło się wydawać, że iej 
obecność nie zaskoczyła go wcale. Jakby juz z góry 
wiećział, że ją tu spotka. 

Starzec stał nieruchomo, jakby zasztywałały. 
Szaman spoglądał to na Martę, to na starca. Jego 
spojrzenia M starały się przeniknąć na wskroś 
ich obu. Poznać było po jego twarzy, że nie bardzo 
dowierzał obu giaurom... 

Marta i stary Olgiński byli tak zmieszani į wzbu- 
rzeni tym spotkaniem, że w pierwszej chwili ani oj- 
ciec, ani córka nie była zdolna słowa wymówić, 

Spoślądało tylko jedno na drugiego w niemyc* 
wzruszeniu. Wreszcie stary Olgiński przerwał tę bo- 
lesną ciszę, która panowała teraz w pokoju. 


| 
— Marto?!... Poznajesz mnie, Marto?! — głos 
jego drżał. 1 
Mówił po polsku. Mówił językiem, którego Sza- 
man nie rozumiał. 
— Oj — cze... drogi mój... — porwała się Marta 
ze swego miejsca i wpadła na starego Olgiiskiego. 
objęła go ramionami i, położywszy głowę na jego 
| piersi, rozpłakała się, jak mała dzięcko. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Kalendarz dnia 
łońzz: 
Księżyca: wschód 


Styczeń | 
713, zach. 15.05, 


Nowy Rok, Mic- 
czysizwa 
Słowiański: Mie- 
wzch. 7.45, 
_ ESTORIA PODAJE: 
1457 Urcdzł się kró! Zygmunt Stary. 
1683 Kalendarz Gregorj. wchodzi w 


czysława 
zach. 15.34, 
życie, 
1771 At:k wojsk rosyjskich na Jasną 


Góre. 
1803 Wymazsz Legionów na San Do- 
mego. 
1917 Dzmon Rosji, Rasputin zamor- 
dowzny, 
VTRZYSŁGWIA: 


Na Nowy Rek pogoda, 
Będzie w polu woda. 
ROZNIAITOŚCI: 
W r. 391 po narodzeniu Chrystusa 
zaprowzózcza dzwony po kościołach. 
RZDY DRO"TUQENE p 
Plamy z rsliy najlepiej usuwa się 
gąbką, zmos”ccą w occie, 
ALURYZTZY: i 
Najtrudziejczą sztuką do odegrania 
jest... życie, 
WESCŁE TRCETAZGI: s 
Pewien kompozytor otwierał drzwi 
swsgo mieszkania kluczem.. wiolino- 
wym. 
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„P. Inż. Jul'an Langer, wtaś- 
cicicl znazej warszawskiej ko- 
lektury  cdznaczcny został 
Srebrnym Krzyżem Zasługi. 


Nes zmeaJejj wolcandzie... 
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Chocząc 


Czat: „Llisza zamzącoena' 


(A. F.) — Dzień dobry panu, : 
panie Glas! — wolal pan Jakób 

operer, zdejmując zaźnieżone | 

alosze. — Co słychać? Żona w | 
domu? 

— Nie ma jej, dzięki Bogu. Sia 


Maner PTE! 


Napoleon Sadek 


| 


Zabawa sylwestrowa urzączo to się dowiedzieć, co nas cze- 


ra w sali kina „Joawisz” ściąż-, ka. 

nęła całą śrziciankę okolicznej| — Szl.oda każdego grosza! — 

publiczności. „| wzruszył ramřonami pan Zaj- 
Kogo tam nie było! Był i'czyk. 


wiaściciel składu węgla sąsia- | — To jest bujda! Mnie nie na 

dujączfo z kinem, był wiaści” | biorą! 

ciel wędliniarni, przybył rów-| — Nie chcesz, to nie! Pójdę 

nież z żoną pan Zajczyk, wiaści | sama. 

ciel nzreżnzgo sklenu z konfe-| Pan Zaczyk zajął krzesło pod 

scją dam:ką i męską, ścarą i oxtszrwowzł tańczą- 
t 
| 


Panu Zajczy.-Cw. właściwie cych, a żona tymczasem peče- 
1_1 A ck = 5 s 
po całodziznnym dnu przsy]szła do kiosku H'nčusa. 


chciało się spać i wolałby spg- 
dzić roc syiwzstrcwą w domu. 
Ale żoza cncizła szzlzć, 

— Po co ci to? — perswa- 
izwal pan Żajczyk. — Tańczyć 
i tak nie tańczymy. Co będzie- 
ray robić na zabawie? 

— Prócz tańców będą różre 
ztrałicje — cświadczyia żona — 
Czytałam ra af'szu. Bzdzie ró- 
wn c2ż astrozog hinduski i jacno 
widz  Ka-ra-mi-ra, k'ówy 
Zizaprcyadza JaC” 5:35" 
andchodzący rok. Chcę się do 
wizdz.eć co ras CZZ.:A. 

Ponicważ żona się uparla. 
więc pan Zajczyk kupił dwa bi- | nie. 

‘zty po 2 złote na zabawą w| Pani Zajczyk zbladła z 
tinie „Jowisz“ i punktualnie o żenia. Hindus w samej rzeczy 
śodzinie 11 ej byli już na sali. |podał doxładne położenie jej 

W pobliżu we'ścia na salę mieszania, 
stał kiosk, w którym _urzędo-| — Marz męża kupca — mō- 
wał dosto,sy Hindus. Z powa- wił jasnowidz. — Widzę... co- 
śą i godnością gładził długą, si| dziznaie w porze obiadowej 


— Cócko, podaj mi rzkę! — 
rowiezział uroczyście Hindus.— 
Jalza jest data twego urodze- 
nia? 

Pani Zajczyk zawstydziła się 
i szzpnęla cichutko, żzby niki 
prócz H-duca nie Siyszał: 

— 17 lipca 1896 roku. 

Hindus obejrzał rękę klient- 
ki, zamknął oczy, wpadł w trans 
i zaczał mówić: 

— Urodzona jesteś pod zna- 
kiem Wielkiej Niedźwiedzicy. 
Widzę, cóćrko, twoje mieszka- 
nie. Dwa pokoje z kuchnią, na 
crugim piętrze w lewej oficy- 
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Maak Ta, przynosisz z. domu obid do 
„Asi s hinduski i jasno- aklepu dla męża i personelu. 


Tek... prawda.. — dr>ała 
na całym ciele pani Zajczyk. 
— Dla męża przynosisz gęś, 
za- -ibo rame smaczne ka- 
wał” adj- 'sonelu ciągle sie 
mięsa, ktére zo- 


widz — zgiosił napis na kiosku 
— czyt z gwiazd i z rąk. Terzź 
niejszc.ć, przeszlość i przysz- 
tość. Horoskopy na Nowy Rok 
Cena horoskopu — 1 zł>ty”, 
Pan Zajczyk przeczytał ogł | 
znie i skrzywił się, 
Już naciągaą! Myślałem, 
ż2 ta atrakcja wchodzi w cenę 
biletu, 
— Nic nie szkodzi — poce- 
szzła go żona. — Za 1 złoty war 


RA 


kane ko:leiy z 
stało z wczorajszego obiadu... 

Pani Zajczykowej  zakręciło 
sie w głowie. W-zes'y eg mó- 
wil iasnowidz bylo świeta praw 
dą, On pierwszy wykrył jej ta- 
jemnicę. 

— Nie rób tedo, córko! — 
ciąśnał dalej Hindus. — Bo w 
przyszłym roku... 

— Co? Co? — spytała drżą- 
cym głosem nani Zajczyk. — Co 
mnie czeka? 

— Same _ nieprzyjemność. 
Chyba. że się poprawisz i zm'e- 
nisz cbirdy dla personelu. Mo- 
że wiedy gwiazdy edmieniz 
twój los. Tv-ój szczęśliwy mie- 
sac — maj. Szoześľ wa cyfra — 
17. To wszys'ko. Płacisz zlc- 
'ówkę, córl:o! 

Pani Załczyk blade i zdener- 
wowana zapłaciła złotówkę i, 
«rząc wciąż jeszcze z wrażenia, 


y szpital 


s'ko przeszło. I te ręce, i te no- 
ginu. 

— Za fo teraz mam kłopot z 
jej głową. 

— Nie może być! Zwariowa- 
ła?! 


Co nam niesie Nowy Rok 1938? Ja- 
kie tajcmtce kryje przed nami czzs? 
Co dobrego i złego czeka nas w nad- 
chodzącym roku? Oto "vtania, które 


pobiegła do męża. 

— Słuchaj! On wszystko wie! 
Dokładnie opisał mieszkanie! 
On wie nawet co ja rcbię na 
cbiad. 

— Nie może być! — zdziwi! 
się pan Zaiczyk. 

— Nie wierzysz? To idź i 
ce przekcnaj. 

Pan Zaiczyk mocno zain*ry- 
śowany pedszedł do kiosku 
Hindcusa. 

— Pedaf mi synu twoją da- 
tę urcedzenia — powiedział ur.'- 
cz=ście Hirdus. 

Pcczem wz'ał pana Zajczy: 
za ręlię i znów zaczął mówić w 
‘rance. 

— Urodziłeś się pod znakiem 
Byka. Jes'eś kupcem! Widzę... 

|skten z renfckcją damską i mę 
„ską. W sh'- 'e pracu'ą dwie o- 

-edy: Iras'e: a i szb'ekt. 

Pan Zaiczyk. tak jak poprze- 
Into żona, nob'adł z wrażonio. 
To wcc'e nie jest b"da! Ten 
człowiek mówi prawdę. 

— Co mnie czeka w przysz: 
ivm rczu? — spytał drżącym 
dłosem. 

— Nic dcbrege! Czeka cię 
plajta — oznamil grobowym 
słozem jasnowidz. — Bo jes'eś 
tobuz i drań. Zdzierasz skórę 
lz personelu. Szczególnie z su- 
jbiex'a, który pracue u ciebie 
dwóch lat i zarabia grosze. 

Pan Zaiczyk słuchał ze skru- 
zhą. Onuścił oczy i pa'rzzł na 
ręke Hirdusa na k'órej widnia- 
ty dwie duże brodawki. 

— Popraw się synu — mówił 
H'ndus — a moż” gwiazdy od 
mienią twój los. Twój szczęśli- 
wy mezie? — marzec, twoja 
-zczęśliwa liczba — 25. Horos- 
top skończony! Płacisz zło- 
'ówkę, 

Findus chciał puścić ręke na- 
na Z>'czyka, ale nie mógł, bo 
nan Zajczyk trzymał. 


nm 
. 


Str. 7 
Mean zane ozn. ec" netep "AOI 


FiososikOpy na T938 r. 


— Panie Hindus — oznajmił 
— teraz ja panu iroszeczię po- 
wróżę. Pan się nie urodził pod 
zrak'em Byka, tylko pan spadł 
z byka. Z Nowym Rokiem nie 
zana dotrc*n nie czeka. Same 
nrzykrości. ve dwie brodawki, 
które pan ma na ręce, pana 
zgubią. Bo po nich poznałem 
lim pan jestes, panie as!rovośi 

I rapiownym ruchem pan Zaje 
czyk zerwał Hindusowi brodę, 
adztaniając iwerz swego wlas- 
nego rubiel:'a Leona. 

— Pa... pa.. nie szelie — ją” 
tol się zdomacziowany jasnoe 
widz — mój wu: jest jasno: 
widzem. On dz'ś na szmą roc 
sylwes'rowa zaczarowsł Ma'lep 
czy sezon. Musiałem go zasią- 


ek 


zaraz.. — uśm'e-= 
chał sie pan Za'czył, trzymeac 
reke „Hindura* — ieszrze nie 
ckończyłem horost opu. Pański 
"leszcze iwy miesiac jest gru- 
Tmiań, rieczczęśliwa cyfra — 
31. Do 31-29 *śrudnia, ło **sszy 
"zis nan s: ~t porde. O cze- 
"e rie mówi się łobuz i d-ań. 
T żadne śui-zdy pańskiefz losu 
='- odmienią. 

Pan 7"%zgrhk zostawił e>'uria 
tota subiek'a i podszedł do żo- 
ny! 

— Obkarałn s'e — ceznynif z 
Juma — że 'es'em les"zvym ia- 
"rowidzem cd nien, Ta co ia 
~n nrzerow'edziałem. 
dzi sę pa pewno. 


snraw- 


Życzenia roworoczie 
na Zamku odwoisre 
Z powodu niedyspozycji Pa- 

na Prezydenta P=cczypospoli- 

tej uroczystość składania nowo 
rocznych życzeń na Zamku kr 

lewskim w dniu 1 stycznia 1938 

r. nie odtędzie się. 


mie w Ameryce i Azji. 
DLA POCISKI 


to rok wzmocnienia i konsolidacji we 


Rzy PRZEZ] 
GRYPIE; KATA 


Co nam niesie rok 19387 


Przyszłość widziana oczami fasnowidza Rolfa Nelsora 


daj Fan, panie Koperek, przy-| — Zawsze była wariatką, ale 

najmniej będzie można trochę nie o to chodzi. Tylko ona co 

spokojnie pomówić. i |dwa tygodnie poirzebuje mieć 
— Rzeczywiście, jaka cisza tu; nowy kapelusz! 

Ponder Ra FS Gość parsknął śmiechem. Po 
ka Już + Że chwili jednak spojrzał przed 

sh uż wyzdrowiała na te no- | sobię z takim wyrczem w 

oczach, że panu Glasowi zrobi- 


| zajmują każdego u progu nadchodzą-. wnętrznej. Dojdą do głosu siły, które 

sego roku. | dotychczas były w utejeniu. Ogólny 
Aby choć w części rozjaśnić mro-| wzrost dobrobytu W połowie roku 

ki tajemnicy przyszłości zaprosiliśmy WSTRZĄSY 

do Redakcji znanego jasnowidza Rol- | które nie podważą jednak dotychcza- 

fa Nelsona, który w transie postawił, sowej siruktury moczrstwcwej, oćgry 

następujący horoskop, wzjącej coraz większą rolę w świecie, 

ROK 1938 anie 


będzie rokiem większych zaburzeń! ANGLII I ITALII 


aF Już. : roD światowych, aniżeli rok 1937, szcze- © jeszcze większe zacieśnienie stosun 
Rf RZ naa jesteś | ło się na przemian gorąco i zim ES pon politycznym i spo ków przyjaznych z pf Ostre, ale 
| ; je ści. | Rym. Gżonego wyścigu zbro- przejściowe naprężenie stosunków z 
szczęśliwy człowiek! ze Złowieszcze p wi CERĘ jeń narodów, nzpięcia wszystkich lu- Niemcami. Strajki i kłótliwe nastroje 
-~ zie tam szczęśliwy! snęło mu serce i wiem usły szał dów świata, rok ciężkich prac dyplo- nie wywołają żadnego wpływu nado- 
Frzecież po tych A 3 ht Dy! |za sobą syczący głos małżonki: | matów europejskich, uwieńczony jed- tychczasowy ustrój. Rozwój lotni- 
chorcyala na rek czac o | — Ty koniu jeden! Wszystko nakże ich triumiem, gdyż uratują w ctwa, ale nie bez ofiar. 
— Co pan nie $ esz! słyszałam. Obmawiasz mnie? | P3rdzo WOJNY NiE ERDZIE pokój. LR SR wj I PRZEMYSŁU 
EAS owiesz! |; . É JNY rok wyjątkowo korzystny, przy rów- 
— Pyranie, „A po tej ręce fo! Masz klopot z moją głową? No | natomiast nie obejdzie się bez rozłc- noczesnym zmniejszeniu boo 0: 
ią zacz-ty bolić Plecy fo teraz będziesz miał kłopot ze | wu krwi, spowodowznego katastrofa- cia. Śmierć wybitnej csobistości. Zna- 
eni - mi w kole'nictwie i lotnictwie, re- czne straty z powodu Hatastroł ży- 


swoją własną głową! 


X 
Jak wykazał przewód sądo- 


cm U 


wolicmi, stłrmieniem masowych de- wiołowych i powodzi. Rok urodzajny. 
moastracyj í powstań. Szczególnie Pod względem pogody — środnio cie- 


— A później szyją, Ą potem 
ciężkie miesiące — to okres do wio- pły, bardziej wiletnv. niż suchy. 


żołądek. A Po tym wszystkim 


LSZH rj 2 . i ma î ies. i 
dostaa ae r odciska. |wy, pani Glasowa obila swego parkiecie cję WE końce dis Anglii ii i aas 
— Ilo to Fr. an byłeś | rzałżonka parasolką po głowie. | marca odprężenie i wyjaśnienie ogól., ' W HISZPANII 


py człcwieł 


niezzzcliwy í 
— Ma'rrefnio, Jek sią mą cho 


roblizą żonę, to jest nieszęzę. 


Że jednak w  zacieirzewieniu |nych syluzcyi. Śmierć wśród ukoro- 
U . . è 

przylożyła parę razy również nowszych głów, sier rządzących i zna 
ranu Korerkowi, przeto Sąd | 


nastąpi zakończen'e wojny domowej, 
$ przy czym ostateczne zwycięstwo od- 
som 'icfoi św.zła artystycznego, W o- niesie rzed. Zerzach na jednego z wy- 
Lrosie lefn'm jbitnych genc=ołów. 

Í 


ście. = ; Grodzki skazał ją na dwa iy- WYBUCH WUJ KANU T7 CHINACH 
.- Ale dzięki Bogu, że Wszy. godnie aresziy, trzęsienie ziemi i powodzie, szczegól- 'krwawę walbi bez przerwy. Nędza, 


` 


BIENIU 
RZE 


głód i epidemie nie przyniosą ostate- 
cznczgo zwycięstwa Japonii, którą cze 


dobra koniunktura gospodarcza. Jest kaja wenętrzne zatzrzznia, 


ZAMACHY 
na dwóch dyktatorów południowej i 
wschodn'cj Eurcpy, przy czym pierwe 
szy wyjdzie cało. 

W ROSJI 
trwać będzie nadał bezlitosna ws!ku 
z reakcją. Horoskop dyktatora nie 
przedstawia się jednak zbyt psr:yśle 
nie, 

DLA NIEMIEC 

rok krytyczny. Zacstrzenie walki z 
kośziołcm, rozszcrzznie kryzysu gos- 
podarczego, wzrost rchoty kcnsp.ra- 
cyjnej, z powodu niczzdowolznia mis, 
których wynikiem będą demons'ra- 
cje. Wszystko to przynicsie rządawi 
wiele trosk i trudności. Dopiero we 
wrześniu nustąpi ocprężenia, 

Nie przerywając trznsu Rolfa Nal- 
sona, zapylujcmy, jek się uksztzłiuje 
w nadchodzącym rchu życie rodzine 
ne. Na co jasnow dz otpowieczizł: 

— Rok 1938, jzko rok wybi'nie lłó 
tliwych nastrojów kodzie miał swój 
wpływ na życie rodzinne i wrmo*a 
wiclkiego oprncwznia charzkterów 
pcpędliwych, by nie rozb'zć cdn'sk 
| rodzinnych. Rok ten jest kswicm oe 
| krocem m-scwych rezwočów. 

DIA KSIFCIA WIrTECRU 
kędziz rst 1928 c'~---m wrr-c'u pūe 
pułorneści w r-n i przygotowania 
do powrotu do Anglii 


Str, 8s 


Pod obserwacje psychiatrów 


Sensacyjny zwrot w procesie listenosza Frane. Semika 


Po zbadaniu listonosza 
Semika przez lekarzy miej- 
scowych w toku rozprawy 
Sąd Okręgowy powziął de- 
cyzję odrocżenia sprawy ce- 
łem zbadania stopnia po- 
czytalności oskarżonego 
przez psychiatrów. 

Na badanie Semik ode- 
słany zostanie do Krakowa, 
gdzie dłuższy czas pozosta- 


psychiatrów. 
Sensacyjny ten zwrot w 


DECK I AR OPLA PONA NEAS OITAAAI KOORARETEYRSAKTWTA 
> Ej 
s Dr. Izaak LEWIN 5 
f CHOROBY oczu $! 
5 WARSZAWA, 5 
E ul. Pawia Nr 38, m. 6 > 
tel. 11.69-36. Z 
Przyjmuje od godz. 5—7. Ę 

ril 


OUTER TOTO 


Kina kieleckie: 


Czwartak Pat i Patatachon 


w raju 
Palace: Gdy kwitną bzy 


Casino: Krółowa p zedmieścia 


WF.: PW. Tarzan 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. naj, Z 


Zaprasza dziś na 


dania barowe 


Maczanka z poidera 50 gr. 
Zrazy po nelsońsku 0 ,, 

Cynadry z kaszą czarną 40 ,, 
Bigos staropolski 30 © 
Kiełbasa firmowa 40 gr 
Fasola po bretońsku 40 gr 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


909 TENTWWELUNOAA2 


© 


Odbłornikt sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 
ulica Traugutta Nr 53 


© Q O LATOA HIHINA PN 9 


g 
: 
= 


OoOO MIUR RANNO 


A E 


AKAPITY 


Wyrób szczotek i 


Kielce ul. 


bawki, linoleum, 


Prenumerata miesięczna 


Cony ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy 
Komunikaty i wzmianki 


| 


nie pod obserwacją lekarzy- 


>" w Sądzie 


specjalne LA 


„|kwatera główna J. Pilsudskie- 


| mem DR 


J. OKRAJEWSKI Hg 


Sienkiewicza 30 | . 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres szczotkar- 
stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 
nego i technicznego, PB cenach bardzo przystępnych 

Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- 

chodniki, wycieraczki i t. p. 


NI 


„Kieleckiego Expressu Cadziennego” 


sprawie listonosza Semika talności, co zresztą 
wywołał w mieście 
miałe wrażenie. EE świadków. 

W czasie rozprawy Se- 
mik zdradzał wielkie zde- 
nerwowanie i sprawiał wra- 
żenie człowieka anormalne- 
go. Co chwila wstawał zel 
swego miejsca, _podnosił| =Æ 
dwa palce do góry, prag- 
nąc złożyć jakieś dodatko- 
we wyjaśnienia. Często brał 
głowę oburącz w dłonie i 
tok pozostawał dłuższy czas 


GDY KWI 


imi 


film wszechświato- 
wej sławy wyświetla 


Dyrekcja kina 


"ANKA ANNY 


Całe zachowanie się Se. |E 
świadczy 
wymownie o jego niepoczy | 


W r. 1939 Kielce będą 


obchodzić 25-letnią roczni- 


cę wielkiego dnia — roczni PO wojewody A: Dłido 
eę wkroczenia pierwszychy,, przy uczestnictwie ke. bi- 
szeregów wojsk polskich,fskupa Sonika i gen. Zulaufa. 
walczących o wskrzeszenie! W którym wybrano Komitet 
kolo PODEJ Wykonawczy z pe Po 
jako prezesem i z pp. gen. 

Bohaterski czyn Legionów | laufem i posłem inż. = 

Pelskich, prowadzonych potęgą T jako wiceprezesami na 


woli Józefa Piłsudskiego, czele, 
Komitet uchwalił prosić Pa- 


W dniu 28 bm. odbyło 
Pra czę Walne Zebranie człon 
ków Komitetu pod przewodnie 


mierzają Kielce uczcić RE. 


ką, godną wielkości chwili ARES ERA F 
zisjawel, PUE o tej Nato o Wedza+Matszl 
zmożonej połądze polskiego m Ę o e z e i 
cha i efigrze krwi wiernychjomistego R R gy O 
eer ee Mite. Faliaieona £ kde abładkz wskia: 
rst” wiówy a: $ „ Ks. Prylnasa Kardynała! 
Prace „ad wpamięłnieniem Hlonda i Panią Marsz. Piłsud- 


tej roczhićy już tożpoczęto. 


rat nad zamierzonym dziełem. 
inic atywy p. wojewody 


Dziadosza zawiązał się spe 
Komitet. Celem 
jest wzniesienie pomnika 


Do prezydium honorowego] 
uchwalił Komitet zaprosić p] 
marsz. Sejmu Cara, 


A 
p. marsz. 


| by raczyli objąć protekto- 


gionów Polskich w koda) Senatu, Prystora, p. min. gen, 
oraz odnowienie i urządzenie, Kasprzyckiego, p. gen. Sosn- 
w Zamku kieleckim komnat, włkowskiego i p. wojew, Beling- 


których mieściła się pierwsza 


Nadto uchwalono prosić sze- 


o w r. 1914. 
f reg wybitnych osób o przyjęcie 


akara 


ha:monia tonów 


m |ZIÓŻ ofiare 
na F. O. N. 


musem IE 


Gi y | 


Radio TELEFUNKEN: 


demonstracja | sprzedaż 


w fabrycznym sklepie „SYRENA'” 
Kielce, ul. Sienkiewicza 46. 


w ro ach 


ZZA 


pędzii istniejąca 


od 1839 r. 


Kielce, ui. Sienkiewiza 


SARZE? 


w | apalcie w tekście 40 gr. 


1 zł, oo wierszu. Komunikotów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


znala- 
zrozu-gzło swój wyraz i w zezna- 


| (p 


z Jeanette Mac Donaid 


kino „PALACE“ 


„PALACE" 
wszystkim swym Szanownym Bywalcom 


Życzenia Szczęśliwego Nowego Roku 1938 
A ATA 


W Kielcach stanie pemnik Legion. Polskich 


sie! 


~ 


F 


Swoim Szanownym Bywalcom przesyła 


Życzenia pomyśinego Nowego Roku 1938 


i zaprasza na wspaniały film polski 


KROLOWA PRZEDMIEŚCIA 
w/g Krumłowskiegó, z Grossówną, Żabczyńskim i Siełańskim 


WĘDLINIARNIA 
Piotr Michałowski 


POLECA: znakomite wędliny niezrównanej jakości: 
Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby: 


TANIA SPRZEDAŻ MIĘSA w nowocześnie urządzonej 


łącznie z odnoszeniem 00 domu lub przesyłką pocztową w całym 
„, za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. 


bwiazdka dla najbiedniejszych dzieci 


naszego miasta 


Komitet Pomocy Dzie- 
ciom i Młodzieży w Kiel- 
cach urządził gwiazdkę dla 
najbiedniejszych dzieci na- 
szego miasta, a 


gnieździe Świetlicy chłep- 

ców ulicy, przy ul. Kiliń- ` 
skiego we własnym lokalu, 

gdzie przy żarzącej się cho- 

ince skupieni chłopcy po 

spożyciu wieczerzy odśpie- 

|wali szereg kolend. 


więc w 


TN Ą BZY Przy dzieleniu się opłat- 
kiem do zebranych prze- 
mawiała opiekunka H. Wit- 
tówna i przybyły p. dr. Ko 
menda zastępca przewodni- 


w Kielcach zasyła czącego Komitetu. 


Następnie w Oratorium 
księży Salezjanów w tym- 
że dniu, zostało obdarowa- 
ne 180 dzieci, a sama uro= 
czystość wypadła niemniej 
wspaniale. 


O OOO 


| 


Paczki, którymi zostały 
obdarowane dzieci witane 
były wybuchami radości. 


Gwar i szczebiot rado- 
członkostwa honorowego Ko snych głosów dziecięcych 
mitetu, długo rozbrzmiewał, tam 


Pomnik Legionów Polskich 


gdzie zorganizowała si - 
zostanie wykonany przez prof. A +. 


jobrazu kieleckiego. 


Raszkę z Krakowa i A sayr l E nad najuboż- 
ny będzie obok Demn | szyn zieckiem naszego 
PW. na tle przepięknego kra- aenta: 


P MARMA r 
Najweselej spędzicie czas w dniu Nowego Roku 1938 


w kinie „CZWARTAK” 


gdzie PAT I PATACHON zabawią Was swoim hu- 


morem i niedoścignioną wesołością. 


TONE AN "© 


Rodzynek w chlebie 


okazał się zwykłym karaluchem 


Pan Kazimierz Śmigórski, 
zam. w Kielcach przy ul. 
Zórawiej 24, kupił | klg. 
chleba pszennego w piekar- 
ni Goldbluma przy ul. Piotre 
kowskiej. 


Po przekrajaniu chleba 
oczom p. Śmigórskiego przed 
stawił się okazały rodzynek 
tkwiący w cieście. 

Nabywca chleba nie do- 
wierzał jednak aby piekarz 
dodawał bezpłatnie rodzyn- 
ki do chleba i przeto po- 
dejrzliwie począł oglądać 
ów smakołyk. 

Okazało się wówczas, że 
rodzynek jest rasowym o» 
kazem pięknie wychodowa- 
nego karalucha, zapieczone- 
go według wszelkich prawi- 
deł sztuki kulinarnej. 

Chleb razem z pisczenym 
karaluchem znalazły się na 
stole w komisariacie policji. 


RECZ „de zewowowić 


Drobne ogłoszenia 
NAC Woo WIĘ PORA 
Unieważniam se. 


daną przez Hutę Ludwikow w Kiel- 
w nazwisko Heleny Plewniak. 


E I  —K 


Zginął pies 
biały, kudłaty, wabi się Pu- 
szek. Znałazca proszony jest e 
zwrot za wynagrodzeniem de 
jatee.| p. Pożogi, Kielce, Wesoła 49. 


| EŃ 
Kupon ulgowy „K. Expressu Codz." _ 


okazicielłowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy* 


stkie miejsca W „CZWARTAKU”. 
aaa O TOR Z 


| 


UE 


głównych 
Dyrekcja kina „CASINO" 


34, (dawn. Kilinskiego 9). 


kraju 2 zł. 5a gr. 
Ogłoszenia matrymonialne w dzialce „drobnych 


20 gr. za ałewo. 


ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


